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Pamięć kosztuje nie­

wiele. Średnio 15 tysięcy 
złotych, czyli trzy goź­

dziki z „zielonym". 

1 września okazało się, 

że 15 tysięcy jest zbyt 
wygórowaną kwotą, aby 
uczcić 53 rocznicę wybu­

chu II wojny światowej. 

Tego dnia tablica pa­
miątkowa, pomniki po­

święcone ofiaro1n II 

wojny światowej, żołnie­

rzom września 1939 r., 

Armii Krajowej były 

przeważnie puste. 
„Nie przewidzieliś1ny 

takiego wydatku", nlówią 

w instytucjach, urzędach 
gin innych. 

cd. na str. 4 
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lllJR,\(;ANOWE \'\1ATRY NA­
ROBIŁY SZKÓD (na szczęście 
znacznie mniejsz)ch, niż wiosną w 
Rakowie) " gminie Miasfkowo oraz 
w Stawiskach. :"lajbardziej ucier­
piały w~ie Drogoszewo i Ryclzewo. 
\/ikt nie zos1.:1I poszkodowany fizyc:t.­
nic. ~•l natomiast straty materialne 
(mlkoclzone huclynki mieszkalne i 
go,poclarn.e, JH•n~ .1 a 11 e p1-.f.ewody 
elektr~rzne i telekomunikacyjne, po­
.f.\l ;llane dn:ewa). 

TYTULY CllMIPIONÓW ZDO­
BYŁY na ogólnopolskiej wystawie 
lwierząt hodowlanych: ogier „Bert'' 
Sterana Nieszaly z B1-wzowa (gm. 
Kolno), owca Andrzeja Leszcz)'Ó­
\kiego z Poniat (gm. Perlejewo) , 
dwa knut)' .Józe f'a Kowalewskiego ze 
Srebrowa (gm. \Vizna) oraz dwa 
knury \'\'la dyslawa Mioduszewskiego 
7 J awor (gm. Rutki). Ze złotymi 
me,lalami wróci ł o z \'\'ar:-zawv 12 
jałówek i Ch\ll knury Z POiiz w 
(;rahowie. T)tuł) championów i me­
dale oznaczaj~! nagrody linansowe 
dla lomżyt1skich hodowców. Niestet~·. 
niewielkie. 

PGR-Y \\' KURO\ \'IE I PORY­
Tl \I .IAHLO I jeszcze w trleci m 
K\\ <1rtale pockaza ne zostam1 Agencji 
\\'l;1, 11 ości Rolnej Skarhu Pa1lstwa. 

Z ZYSKIDI ZAKOŃCZYl',0 
PIERWSZE PÓtROCZE tylko 5 
przedsiębior~tw z JJ podlegając.)'ch 
"ojewQ(fzie: PPS, MPEC. „Centra la 
\/:hienna'', fa hr) ka Mebli i P rzecl­
'ięhiorstwo Reali1,acji Inwestycji. :"la 
zero wyszla lomż~ rlska Centrala \lla­
leriatów Hudowlanych. Kilka firm 
lllllOtowalo zyski przed oplacenit'm 
podatków. 

\ IEOALE •. SPRAWIEDLIWY 
\\'.~RÓD NARODÓW ŚWIATA" 
otrl~ mali w poniedziałek z rąk am­
h:i-;:ulora Izraela w Polsce. Mirona 
Cordona, J adwiga Riala-Siekierko z 
ffo:.!ut \liloek. r•'•rka 1111arlej wiosmi 
Sabiny Rzo1ica- Pog(>rle lskiej z Wy­
<;ohrego .\lazowieckiego i Stani sław 
Ramotowski z Dziewięrina . fRe por-
1<1 .i: pr1.ecls tawiaj :1cy noje nne losy 
nagrodzonych za tydzie1I ). 

. ,\ CENTR:\L:-.IE DOŻYNKI DO 
CZF;STOCII OWY ,,.)hm la s ię z wo­
jt>111ldztwa s ilna de legacja z udzia­
łem 111.i n. wojewody i wicewojewod). 
111·1,edstawicieli zwii1zków rolnicz)Ch 
i ODR-u. 

\ll;\10 DESZCZU SPORO 
PRACY .\IA.lt\ NADAL LOMŻY~­
SCY STRAŻACY. Ca ły czas trwaj <! 
d1 i:dania zlłhezp i eczające teren po­
iaru torfu 11 Piekieln~ch Wrotach 
(knp:rnie rowów, oborywa nie). llga­
smn.' 1,ostal podohn.'' pożar, choć o 
rn ·1r111ie mniejstl'.i ''-ai r. w okolicach 
Trlciannego. Lomż)tlscy strażacy po­
ma:.!a.i:1 też kolegom z Ostro łęckiego 
;!:hit' poż:tr torf'owis k kolo Kmlzidla 
oral 1"11waji) s1,kody li) 1~olane przez 
sil ne wiatry. 

TYLKO JED EN BANK SPÓl,­
DZI ELCZY w województwie. w No­
" " ·h Piekutach. podj:JI s it; poś rcd-

~KONTAł<T'f 

nictwa w 11rzekaz)1n1niu ro lnikom 
pieniędzy z Funduszu Oddłużenia i 
'Restrukturyzacji Rolnictwa. 

WSZYSTKO O C RA.IE\\'IE; tak 
można zat)'tułować hros1un·, zawit•­
rajiJClJ informacje o mie~cie.' wydan:1 
przez llrziJd Miejski. 
PRZYTUf~Y MA.Jl\ 68 REZRO­

BOTNYCll (1 J 11roc. ogółu zal rud­
n ion) ch) i znalazł y sie z ca lvm 
rejo nem ł,omży na li.ście ~min zag~·o­
żonych bezrobociem struktura l111m. 
Zahrakło na niej miejsrn dla wlelu 
gmin z rejonu Grajc11:1 i Kolna, 
gdzie sytuacja jest znac1.11ie gorsza, 
a bezrobocie pn.ekracza 20 proc. 

Zl'.-ODZIE,JE NADAL GRASUJ,\ 
NA SUJPt\CII TELEFONICZNYCH. 
W uhiegłym tygoclni11 ponownie „pnd­
prowadzili" IWleszło kilometr prze­
wodu z hrąw w okolicarh Strękowej 
Góry (prz.)' szosie do Goni:Jdla). To 
miejsce jes t wyjątkowo nara'lone na 
kradzieże ze względu na niewielki 
ruch. Lupem złodziei pa dł~ nhnlież 
przewody kolejowe w ol-oli1·;1ch w~ i 

Niziołki Dobki (gm. 1'u lt·S1t' 1...:0-
ścielne ) i S kilomt'tni11 li nii mi i;dz) 
Cz) żewem a \\')~okiem \ f:.11.0" it'c­
kiem. 

NAUCZYCIELE - EKOLODZY Z 
CAl'J<:.l EUROPY ,,·p;n acz) li ~obie 
spotka nie we wrześn iu w lla11011c-
1-.f.e w Niemc1.ech. Z Ł11 111ży1i skit:go 

pojedzie zas l ępca dyre!. tora Tech­
nikum Rolnic twa Ekologirz1H~J!O w 
Wojewodzinie Harhara .Jóźwiak i 
naucz)Cielka L tej szko l~ . Danuta 
Senderacka. 

'.\/OWY KORT TE:-.ll SOWY PO­
WSTAł, przy Szkole l'od~taw011l'j " 
Konarzycach. Pieni:idze dały 111.in 
wlad;,e gminy ł,omża i ;;zknla lpo· 
wstanie 1wq niej szktllka lt'11 ism1a). 
a rohociznę mieszka1ic,v Konarzyc. 

DZIES H:;c10LECIE TSTNJE. I\ 
obchodzi i\Tuzeum Wel t'rynarii pr1,~ 
Muzeum Rolnichrn w Cit'cha11111rru . 
Z tej oka'lji 19 i 20 września 

oclbt;cli) się w Ciechanowcu 11roc9-
s tości juhileuszowe, 111 . in. '' iec.f.ór 
poe1ji prof'esora franci. /ka Kuhry1·1-
czuka z SGG\V oraz scsj :1 naukowa z 
wykładami o his torii i "sµilk ze!> m:j 
sztuce leczenia zwiet"llJI. 

OPL\ TY Z,\ ;\JIEJS( OWE IH>Z­
.\IOWY TELEFONICZNE I JZALEŻ­
NIO:-.IE OD CZASU ich 1rw:111ia. 
wprowadzone już 11 niel-tór)ch mia­
s tach, w Lomż) '' 1~ 111 rnku 11 ie 
wejd:J. Płacić za każcft· trz~· mi­
nu l.'' rozmowy u-le ha b<;,lzit' do­
piero, gcl_\' s prowaclznna w~tanie 

nowa centrala (prawclopodobnie po­
cz:J lek przysz łego roku ). 

POi\INIK KU CZCI POLE-
<;JXClł PARTI'ZANT(H\' AR\ 111 
KRAJOWE.I odsłonięl) zo. tal w 
Gr-lt;dach kolo Rajgrodu. lJJ'OCZ)­

s lość zorganizowa ł Zw1;1zek 11111:1-
lidów \\'ojenn)ch i Wojskow~l· h z 
Grajewa. 

BARBAR;\ N I EDŹWIECKA Bf:­
DZJE KIEROWA( pieP, sz~ 111 l...:11lt'­
giu111 .Języków Obc~ eh w i.,c11111' . 

Id I I\ LO\JŻY:'lsi...: 1 c 11 H \l ll E­
:-..11„ 1 O\\' ZM IE:-.llL siecl1 iht._ „„. 
l'nie spotkania odh)11a.i:! \Il' '" 

c·1wartki (godz. 18.00) 11 Kluhie 
(;am izo1w11 ym pn:y i\ lei Ll'gio­
nów. 

PO.\IOC GLODU.J;\CY~I DZIF­
CI0\1 W SOMALI I (wsz)'C~ 1.a­
pe11ne widzieli wst rz;1sające relacje 
lt:ł e11 iz~jne z tego kraju ) orcani1.11je 
ZW Polskiego Czen1·onego Kr1..1 ia 
11 Lo 111ży. Pieni:1cłze. kt1'1rt' 1w1,c111a­
cznne mstam1 na zakup ż~·wno~ci . 

111nżna 111 ·1,ekaz.111·ać na ko1110: 7(; 
l'CK Bank Gditrlski I\ Odd1i:1I 
Warszawa, nr J00009--ł-ł4-ł- IJ2 1. do­
piskie111 „fundu sz Solidi1rnośri1ml' 
PCK - Soma lia '' łub ZW PCK PBI~ 
Lomża. JH-ł0-ł- I 720- lJ2 z ta ki 111 ~a-
111y111 dopiskiem. 
WPł~ATY NA POMOC KIRGI­

STANOWI, dotkniętemu t rzęsieniem 
ziemi i powodziami oraz pomoc w 
postaci lt'kti\I, żywności itp. pr1,.1j-
11111je ZW PC K w Lomży. N11111er 
konia: PBK Lomi~'l 37-440-ł- I 720-
- IJ2 . 

DYPLO\IY. ALBUMY I 
PERTÓWKI'' OTRZ~li\LI 

„ !...:O­
Z.\ -

WOD:"/ICY. trener i dzialacze pier11 -
Slego lomżyrlskiego pieni szoligm1 ca 
- Sportowego Klubu Ten i~a S1olo­
Wl'go, od wladz wojewtlclzkich. Dchi111 
w ekstrnklasit' nie uda I s ię łom i:) 11-
skim pingp11ngisto111. Prt.t:;.!ral i w 
Lęborku z Pogonią J :9 . .Jed~·n~ p11nkt 
li') w:1 lczyl Dymitr Pierie11 it'r1.ic11 . \\ ' 
11ajhliższ~1 ni edzielę (SP nr I. godz. 
11 .00) SKTS zmierz,v ~ię w J.,cun i.~ 
1, \\'awclem Ruda Śląsk:1 . f'awor~ I 1'111 
grrr P.'. Rot.g r) wki rozpoc1.~ naj :J f;1 l-it• 
drngoligm1 c.1, w pi;itek (godz. 17.00, 
SI' nr 5 1. 

KOLE.1:-.IY \JECZ \\'YGRAt 11 
1rzecit•.i licl 1,t' LKS tom.i:a i kolejn~ 
pr1.cgral:i Oli mpia Zamhr1}w. LKS 
pokonał na wlasny111 hni-.k11 Jagi ł' l l„­
nię li Hi :tł .1 s 1nk J : I. a Oli111pia 11lt•!!I :; 
w \\':11·,1:1 11 ie llrs11"'" i ł :2. LJ.:S 1, ,, 
na drugim miejscu"' wbeli, Oli111111, 
11:1 osl.al.ni111 (szesnastym). 

W PlJNKT \ C.11 WO.l i 
\\ <'>Dz·nr, clokon:int'.i po 111łocl1 11 
io''.' rh mi, f 1"1.osfwach 1'111 ,1-i 11 lt·k 
1-oal Il'!~ 1·1-. Lomia 1.aji;la JX mit'j", 
11 ~ rod 47 ,kJ;i-_,likm1 a11.H·h 

• w. okresie ~1" ,. 
hr. del1cy1 hudżct .CZcn. 

. , l 3) UPJI\• n1os1 • ( ,5 bln zł ( 
14,3 bln zł ). Przta 

• W uhicglym ty 
mordowano Piotra J g 
hyk go premiera i ar 
.„ ie mam żadnej Jn 
S<)d 7<.;, ahym w Polsc r~ 
Z< 1.1 : 1 dłych wrogów" c 
Edward Gierek, hyl lp.i; 
P7PR. y 

• W latach 198 1.199 wvjcchało I O · li . . ptoc. uCltr 
I ) proc. podj<.;ło prac . 
kow<1;. pro'.csor na un~ 
z:1rah1a najwyżej 4 mln! 

• .. Wprowadzimy uli 
cc l11 L' dla surowców 
r~a nych w kraju, a tt 
ni a dla towarów już 
rzo11ych", zapowicdzial 
ArL'ndarski, . minister~~ 
g1 J..;podarczCJ z zagranica 

• Tarnowski poscl K~~ 
mmvym papierze z n 
poprosi! prczydcn1a ; 
szybki przydział micsz ·· 
munałnego. 

• W bydgoskich szk 
kuje ośmiu matcmatykiJr 
pohic ra zasi łek dla bczr 
a k n ie podejmuj<! praci 
\\ndt1 braku praktyki. · 

• „Mam świadomo~. 
brnc111 zaj c;ty sprawami 
giunymi, niszczy swój ~ 
wizerunek i jeś li nic ~. 
dzimy do sytuacji, w k1fu1, 

1-y IL' t uzyskaj <1 problem\ 
darczc . przckrc ~ li on ra~ 
iSl11iL' lll(t" . rowicdzial n· 
r ; ~ rL·mek. 

• Tvlko 294 ucznió1 

· 10wski z l'i 
1• Si.cptC . . 

1..,,1 dętk1cniu ' u u.. I . OO'l • r•kllC I I n „. 
dię ll' , • h 

. "'lkulclnta re 
111, 1'\1 • I 

. prt\•11iosh1 ruc. 
ie ··rivnv w 1'olsc1 
ukOJ• • • . 

iicniern dol n)• zpor. . . 
l;:łl poiwo JIZl 

~!IS . r. 
1 •1wrustuĆ _s•~ P ' 
r 1111b:111ia1111. 
rtO. dt.ięki pt~tll!lC,V 

I 
. 1 Spillatra, kl 

n1111 

,„~a~11ch w l'olsc 
rodz [Joauso11·c01u . 

nil'jllł nissana-1111kri 
• si>ccialnc ur1.11'l 1lth1 J • 

• ·ą oru kicfO\\llllll': in 
• 0•11• 1-CC-tRI' halli Il'!! • • • 
diii (.Il. Ood11tko'' 

IQ' pnja-ulu; pi.111 ~ 
. liic 11 rn :i l~rlt ltalm 
,: ;.ll dna l} O:"lhti~ 
·iClrncj~, howiclll li 
się 0 1~ rnln d a. 'I 

1h·. 
~nrochrlrl. 10 moje 
lclll ,ję hyć sanio• 

111 uiacgo od r1.~ 

11fa;nc u11·1.~ mani 
. ,1 1c111z nic ma m 
nie i. oplnl - mó 
IJ. 

11t:i1nim p1\lrnci.n~· 111 

iuiial 1.rczygno1\aĆ : 
atu. 'lcr:tz ult7.~muj. 
ej I grupy. 1'01kz 
u 11· \\\sokiem l\l: 
lzadar.mo ws7.)Slki• 

· . K:r1.i111icr1. łlusnrn 
iej 11 si zapowiada, 
111nl u p11 11i prc111i 
'oj1wti1'1.ki nic poi 
11 „Ku11tal.1ii11" ). 

iani111 10 ;i~ sla11k, a1 
• 1 i.Jc1.l h1·)·d1 o zbiór~ 

jest nam 14 mln. 
prosim.r (11"1.) syłać 
umfa. Al. l..cgiomh1 

nasi Cz.1 

• idstawowych i śrcdnicłM----­
: 1Jlnic uzdolnionych. 1 

'I'. ohjc;tych h<.;dzic w ~ 
'„: k:1 s typendialną K~ 
' , l11..;7u na Rn~cz Oz~ 

ROSILI~ 
'wodnic1.ący Rady 

• •11 Mazowieckiego 
ję poświ<(COn'! 50 

--------------------------... a.n miasta ( 14 wrzei 

KRONIKA WYPADKÓW MIŁOSNYCH 

„Ta11czylam z wychowawcą, gdy nadeszła pani d) 

Kla .„nęla trzy razy w rc·ce z jnkimś chłopcem, ale pani 

patr1:!r mi w oczy nic zwracał na to uwngi". 

To fragment I części niezwykłego pamiętnika nasl1 

kina „ Wars") 
ro Miss Polonia -
sową p17Cd fi nal 

wum Rolnictwa 
na nrzoczystoi 

·lecia Muzeum V 
ześnia) 

ujemy. 

kt óry dr11ku,i~my w 1rn!'tęp11ym numerzC'. „ ____ _ 
CHAN i 

ODZICC 
MARII 

~IESŁAWO 
HOJNOWSt 

Rys. Zdzisław Romanowski 

25 rocznic 
. ślubu 
lepsze zycz 



1 icglyn1 ty 
o Piotr·t J g . ' ar 
~m 1era i · 
żadnej ~~; 

m w Polsee 
wrogów" 
icrck h 1' Il.I ' y y I 

ich 1981-1991 
I O proc. u 

1 

)dj ctło prac~ 
csor na un~ 
wyżej .4 mina 
>wadzimy u. 

surowców 
kraju, a t' 

•Warów już' 
~<ipowicdzial \ 
, . minister~~ 
:: J z zagranica 
vs~i poscl Ki~ 
1p1crzc z n~ 
rezydenta · 
dzial micsz· 

goskich szko 
matcmatykói 

lek dla bczroo 
Jcjmuj<1 PTa\'1 

praktyki. · 
świadomo.~, 

·ty sprawami 
iszczy swój ~ 
i jeś li nic ~ 
·tuacji. w ki&: 
tj <1 prohlcm1' 
kreśli on ra~ 
)()Wiedzial fi: 

NA 
oMOC! 

ki z l'iętek-Gręzek • cpicwws , • • 
dl . :k'eniu ,n•padkowt 1 

I I c1ęz 1 · 
u u cg 1 · noo·1ch Nic poił-. ręk:1C I I „, " 
d1~ li i1kulctni11 rehabilil_arja w 

111· K . sh nicspodz1em1ne 
· 1,rt\'fllO ' . 
ie · „ Polsce tctrnpkg1k k J'crh·n~· " · . . ll 0 . · . 11 dolnydt 1 gorn)ch 
por.1zcn1c1 

„ 1 ruwn jazily. Od tego 
~t)Ska P , si~ przer.ihianymi 
1 porusllll : > 

ctl1ibunta n11. •• • 
d 

'eki „01110.:,v bl'lg1Jsk1ego 
no. 1·1' „ , I ' 11 Spiltaira. ktor.1· pn:e l~ . 
11111 ' . ·11 w l'olscc, a :aktl' 
11kai:J11< I 1 

• • niu rodzim. dosta finanso11c • • „ 
. nissana-nukro. W Belgu 

n1cg11 • k • 
0 s ccjalnc url11cli.cnia. ·wre 

~"mup kiero11auit•: automat.~·l·zm1 
, . . i-cewi· hamulcl' • gaz. 
1Cj!OI\ , • • I . ' 
. C Il Oodi1tkownn (I usc m 1d111 . . • . . 

.iazdu· 111111 Szep1etowsw 
IQ' po, ' . 
I sic 11 nwl.rd1 l1:11ach. , 
i . ;a dwu l)!!"ll11ic samo~hotl 
" tnci'c bowiem UrliJd ( cln.v 
IC) • ·' , • b . J .· się o 14 111111 d~1. Io 'l ~I c uzo 

~ . . ,,. 
<>UllOdUlcl, [O lllOJl' nogt. I /.~I. 

ltin si~ b~·ć sunwdzicln~· , "' " 

111 niczego od r1.:1du. Prn,·11-
ll'lasnr u1t·1.ymanic rcpcruj:1c 
1 lcr.IZ nic ma 111011·~ o zwul­

~~ie 7. opłnt - mówi \.\~cslaw 
IJ, 

lll1alnilll pólroo.n~·m poh~·cic w 
wsiał zm.yg1101rnć z prowaih.t:-
111u. 'lcraz ult7.~·muje się z rent~ 
ej I grupy. Podczas leczenia 
u w IV)·sokicm l\lazowicckicm 
lz:i dam10 wsz)st kic odbiorniki 

· . Kazimicr1, llusnrn. spoll'cwil,, 
icj 11si zapowiadll. i.c hi;dzil' 
11111 u pnni prl'micr. bowiem 
'ojmóch.ki nic polrali p111111\ l· 

11„Kunla~L<i" "). 
11i111 to ~i1· sta11k. apel u.jemy 1111 

· i.Jl"diw)dl o zhiórk~ picni(,'dz.1. 
jesl nam 14 mln. 
prosi111.1· pr9sylać na arłn•s 

lumfa. Al. IA'gio111\w 7. Lil''l„l'lll.1. 
nasi \.1._v1 cl11il'~ nic 

ROSILI NAS ... 
·11'Qd11iczący Rady Miejskil!j 

· •u Mazowieckiego - na urn­
ję poświqconą 500 rocznicy 

___ ..,.l~ miasta (14 Wt7.eśnia, godz. 

ta pani rl)I 

m, ale pan i 

;tnika na~I' 

kina ,. Wars") 
ro Miss Polonia - na konfe­
·a>ową p17Cd fi nalem wybo-

1.curn Rolnictwa w Ciecha-
na urzoczystości jubilc­

·lecia Muzeum Wete t)'narii 
ześnia) 

ujemy. 

CHANYM 
ODZICOM 

MARII 
~IESŁAWOWI 
HOJNOWSKIM 

25 rocznicę 
. ślubu 
lepsze zyczenia 

TRZY PYTANIA DO ... 

MACfEJA JANKOWSKIEGO, przewodniczącego regionu Mazow­
sze NSZZ „Solidarność". 

- Jeżeli rozmowy nie przyniosą efektów zapowiada pan strajl­
generalny. Radykalne 1>osuuięcie przy i takjuż napiętej sytuacji. Cz~ 
nie stanie się lo dopiero pot·zątkiem chaosu'! 

- Są szanse na konstruktywne rozwiązanie. Trzeba zmusić elit~ 
władzy, by zamiast zajmowania się ideologią, robiły to, co do nici· 
należy. Stworzyły odpowiedni ,:)ystem pnn.vny, program antyrecesyjn~ . 
no i zaczęły liczyć koszta. Na co mogą sobie pozwolić, a na ci i 
nie. Koszta społeczne. Dotc1d nie brały ich pod uwagę. Dosyć' 
Prywatyzacja? Tak. Ale to tylko środek do osiągnięcia celu . Trzeh;i 
też stosować indywidualne\ polityk(( wobec zakł adów, a nie dział<1l 
pod hasł a. Na aktualnej sytuacj i zarabia określone lobby. Na przykład 
importerzy, biurokraci, a i liczni posłowie. Ale nasze naciski ju7 
zaczynaj ą działać. Już biorą troch(( pod uwag(( to, o co walczymy. 
Wezmą reszt((, gdy zohaczq, że jesteśmy silni. Musi być świadomość. 
połączon a z siłą organizacyjną. 

Trzeba stawiać na fachowość, a nie na opcje polityczne. Place winny 
być powiązane z efektami ekonomicznymi. Nie może być tak, h~ 
jeden był craktowany jak Europejczyk, a drugi jak Azjata. Górnikowi 
udmawia sic; miliona, a maszyn istka w Sejmie dostaje i 4,5 mlt1 
Opłaca sitt włożyć pi<.niądzc do ban.ku, nie opłaca się inwestować . 
Dochody odsetek bankowych nic S<) bowiem opodatkow<inc. Jeżeli 
zainwestuje, płaci puc.latek. 

Strajk generalny; coż, jeżeli znrnsz<! nas do tego, oznaczałoby to 
że trzy czwarte elit nadaje się na śmietnik. A ja wolę umrzeć w wakl 
niż na uwiąd starczy. 

- Przedsiębiorslwn zwalniają dyscyplinarnie członków komile­
tchv strajkowych. Czy nie jest to przejawem słabości związkó" 
zawodowych? 

- Gdyby strajk organizował rzeczywiście zwi<:1zek zawodowy, nil: 
byłoby zwolnień. W wielu zakładach te strajki były dosyć dziwne.' . 
Obie strony zaczynały grać politycznie. Obie strony łamały prawo. 
Wytwarzała się bardw trudna sytuacja. W sytuacji kryzysowej praco­
dawca zrobi wszystko, co chce z nic zorganizowanym strajkującym . 
Gdy S<t zorganizowani , nic ma zwolnień . 

- Działacze „Solidarności" są wywożeni na laczkach. Czy ni(· 
01.nacza to, że pole zdobywają inne zwi:1zki zawodowe, więc „S" si\· 
radykalizuje'! 

- Nic. Raz tylko wywieziono działacza . .Solidarności" na taczce. 
Dużo zależy od samych dzi<i laczy. Od tego, czy potrafi.! współdziała(. 
z zalug<1. Nie obawiam się, że może to spotkać kogoś z Rcgiom. 
M :tZ0\\''7~' . 

* KONKURS FOTO * KONKURS FOTO * 
Wakacje w obiektywie 

~~S. ~. oraz ,,KONTAKTY" ~~ 1 G. ....... „ . 
ogłaszają konkurs dla wszystkich fotografów 

pod hasłem 
„Wakacje w obiektywie" 
Organizatorzy oczekują na najciekawsze zdj(fcia z mimoncg(l 

. lata. Tematyka, form;1t, ilość zdjęć dowolna (prosimy pamiątać , , 
zabezpieczeniu prac przesyłanych pocztą przed uszkodzeniem). 

Zdjęcia należy nadsyłać do 15 października 1992 r. na adrc:-; : 
„Gabs foto cxpress", I 8-400 Lomża, Stary Rynek 22 lub „Kontakty"'. 
18-400 Lomża, Al. Legionów 7. 

Ju111 w składzie: Gahor LOrinczy („Kontakly"), Zbigniew Cihorcm­
ski (Lo111ży11skie Towarzystwo Fotograficzne). S ławomir Klimczuk 
Mirostaw Kucisz (,,Gnhs foto") przyzna nast<(pujące nagrody: 

I - aparat fotograficzny „Kodak" z filmem ora1 
bezpłatnym wywołaniem 

li - aparat fotograficzny „Wizen" 

111 - aparat fotograficzny „Fuj i" 

oraz 7 wyróżnień (albumy fotograficzne i filmy z bezpłahl)'m 
wywołaniem). 

Nagrodzone oraz najciekawsze wyrozn1one zdjęcia zostaną opu­
blikowane w ,,Kontaktach". Nades łanych na konkurs fotograti 
mganizatorzy nie zwracają . 

ŚMIERĆ 
Z DWURURKI 

W ostani dzień sierpnia Jan 
.ł.. 64-lelni emerytowany inżynier 
1. ł..omży. postanowił 1..apoiować na 
kaczki. Wybrał łowisko nad piąt­
nickim br.1:egiem Narwi, nie opodal 
lartaku. Około dwudziestej ulokował 
,ię w wysokich kr.takach łoziny z 
dubeltówką gotową do str1.ału. Zapa­
: l ał zmier1.ch. Nagle dostrzej!ł dwie 
h.aczki. Leciały nisko nad wodą, lecz 
,, gęstniejącym mroku t;zybko stracił 
1e z oczu. 

:'llieco wcześniej. w pobliżu, roz-
1 1oczęl i polowanie U!l<Że Dariusz K, 
. Stanisław Sz .• mies;rkaiicy Piątnicy. 
Zanur1.eni po 1,as w wodzie, brodzili 
1 tzw. kos1em na ryby. Mieli już 
kilka okoni . 

Mijały minuty .. fon .J. 1.auważył na 
r-,;ece jakiś punkt. Zbliżał się w jego 
kierunku. Uznał to za płynącego piż­
maka. ktbrego nielrudoo tu spotkać. 
?.a chwilę w wodzie pojawił się drugi. 
µoclobny punkL Oba to znikały, to 
;nów stawały sit; widoczne. Jan J., 
iako myśliwy z ponad 30-Jetnim do­
' wiadc1.eniem. nie miał wątpliwości: 
tak 1.achowują sit; zwykle 7.erujące 
... aczk1. Spoj 1-.tał jes1.cw raz przez 
; 1111etę ;r,amocowaną pr.ty dubeltówce. 

- Zastanawiałem się. ery strze­
lać do pływających kac1.ek. Etyka 
lowiecka tego nie dopus1.c-1.a - mówi 
Ian .J. -Ale p1-.1:eważyła zgubna myśl, 
1ehy to zrobić. Może dlatego, że 
,, lym sezonie nie upolowałem ani 
J t'<łnej ... 

Str.1:elit. Ruszył w górę rzek.i, by 
' prawclzić rezultat.. Gdy podchodził 
rlo miejsca, w którym spodziewał się 
nrnleić 11str1.elon:1 kaczkę, zamarł: z 
hi-1.egu 1mwoli podnosił się człowiek. 

To b)•I Stanis law Sz. Jego szwa­
:.:il't". Dariusz K.. z 1.akrwawioną 
1war1.ą ló.ał na ziemi. J\tajaczył. 

Stanisław Sz., wid1„1c dubeltówkę 
11newieszoną p1-.tez ramię ,Jana J. 
nie miał wątpliwości, kto zawinił. 
Dopadł do niego. Lecz len był 
hardziej opanowany: kr.tyknął, że 
; n:eba ratować rannego. 

Wskoczyli do samochodu Jana 
l. Zajechali na podwór1.e jakiegoś 
.lnmu. Ludzie srybko wezwali pogo-
111wie. 

~azajutr1.. l wr1.eśnia, na sku­
tek licznych obraże11 zewnętrznych 
: wewnęt1·1.11ych, 27-letni Dariusz K. 
11narł w hiałostnckim szpitalu. 

St.'lnisław Sz., z licznymi ra-
11<uni p11slr1.alowymi !warq. pleców j 
kal'k11. pr:1t:~:yl. 

.J:in .ł„ do cwsu rozpr~H'> ~m!•>· 
''ej . 101.1 a I odtlan) 11od dozór. pol.icji. 
l'rokurator odstąpił od tymczaso­
" ego areszlO\~ania ze w;r.ględu na 
''an zdrowia podejr1.anego. 

Kolo Luwieckie „Bażant" w 
Lomży, którego .Jan J. j est człon-
1.. iem od ponad 30 lat, napisało w 
! llll'ęczeniu m.in.: „Nie był karany 
in-1.ez s~1dy łowieckie, jak również nie 
, 1osowa no wobec niego kar dyscypli­
• lll.iących ze strony władz koła. Pełnił 

pelni nadał funkcje społeczne 
11· kole. Za działalność społeczną 
•>dznan:ony był brązowym medalem 
1:1sługi łowieckiej. 10 lipca 1991 r. z 
111)0ważnienia walnego zgromadzenia 
l'lłonkiiw kola wyst:1piono z wnio-
hiem o przyznanie kol. Janowi ,J. 

, ri-hrnego medalu zasługi łowieckiej. 
lt·-.1 dohrym koleg:i. sprawiedliwy wo­
:wc in nych, 1m1wy członek. etyczny 
'") śliwy, dobry hodowca i opiekun 
ł owiska~'. 

- Strzelając z lego pll'tktu na 
rlece nigcł)1 nie przypuszczałem, 7.e 
1 11ogę ·rnhić człowieka. Stało się 
,, ielkie nieszczęście. To dla mnie 
• dhr1.y111ia tragedia - mówi .Jan J. 

Za nieum)• ślne spowodowanie 
,,11ie1:ci nłowieka kodeks karny prze­
" llhtJe karę od 6 miesięcy do 5 łat 
111•1.h:1"ienia wolności. 
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dokończ. ze str. 1 

W Łomży, na Placu Jana 
Pawła II, stoi tablica poświę­
cona „Żoh1ierzom 33 pułku pie­
choty - Obrońcom Ziemi Łom­
żyńskiej". Tablicę ufundowało w 
1983 roku Towarzystwo Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej. 

- Nie mamy pieniędzy na 
kwiaty. Sytuacja jest tragiczna, 
brJkuje nam na pobory. Same 
składamy się na wiązanki. Ro­
bimy to trzy razy do roku: w 
maju, 15 sierpnia i 11 listo­
pada - mówi Jadwiga Wołyniec, 
pracownik Towarzystwa. - Może 
uda nam się zorganizować pod 
koniec miesiąca wieczór poezji, 
który w części poświęcony będzie 
historii i wojnie. 

Zamiast Towarzystwa kwiaty 
złożyli żołnierze z łomżyńskiej 
jednostki. 

W południe, 1 września leżały 
na pomniku trzy goździki i trzy 
gerbery, paliła się j edna z trzech 
postawionych lampek. 

- Przykro się robi człowie­
kowi, że nikt już nie pamięta o 
tej rocznicy. Starzy łomżyniacy 
powymierali, a młodzi nie my­
ślą o tym. To nie jest sprawa 
pieniędzy, tylko pamięci. A prze­
cież powinna tu wisieć dziś flaga 
biało-czenvona, powinny płonąć 
znicze - mówi Michał Małolep­
szy, uczestnik kampanii wrze­
śniowej. 

- Ten, co przeżył, wspomina 
pierwszy dzień wojny ze łzami 
w oczach. Miałam wtedy 16 
lat, a pamiętam ten strach i 
ucieczkę przed Niemcami. Wy­
szliśmy z rodzicami z miasta, 
niosąc na plecach cały dobytek. 
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A dni wtedy były upalne, tak 
jak teraz - dodaje jego żona, 
Zofia. - Wstyd, że tak wszyscy 
zobojętnieli. Szkoda, że Towarzy­
stwo przestało się interesować 
historią. Może dlatego, że powy­
mierali prawdziwi łomżyniacy? 

W rocznicę wybuchu Il wojny, 
wojewoda łomżyński wręczył no­
minacje oficerskie uczestnikom 
wojny 1914-1921. Uroczystość 
odbyła się w Wojewódzkim Szta­
bie. Poza tym nie odbyła się 
żadna oficjalna uroczystość. Wy­
dział Spraw Społecznych Urzędu 
Wojewódzkiego nie dysponował 
rejestrem okolicznościowych spo­
tkań, które odbywały się w te­
renie. Wydział sam nic nie or­
ganizował. Podobnie w Regionał· 
nym Ośrodku Kultury. Pracow­
nicy podpowiadają, że prawdo­
podobnie akademie i spotkania 
zorganizują później szkoły. „Kul­
tura" nic nie przygotowała, bo 
nie było zamówień ... 

* * * Góra Strękowa. Miejsce bo-
haterskiej obrony oddziału Sa­
modzielnej Grupy Operacyjnej 
„Narew" pod dowództwem kapi­
tana Władysława Raginisa. Re­
sztki schronu, w którym bronili 
się Polacy górują nad okolicą. 
Ale, choć widać z daleka wybla­
kłą biało-czenvoną flagę, trudno 
dojść do pomnika. Trzeba klu­
czyć między bruzdami. 

Tablica upamiętniająca walkę 
pusta. Do łańcucha, okalającego 
ruiny, ktoś przymocował wygięty 
z drutu - krzyż. W trawie walają 
się plastikowe pojemniki. 

- Może ludzie zapomnieli. że 
takie miejsce istnieje - zastana­
wia się Janina Czyżewska, która 

mieszka w najbliższym sąsiedz· 
twie schronu. - Dawniej było tu 
tłoczno. Zwłaszcza we wrześniu. 
Przyjeżdżały wycieczki, autokary 
z ważnymi gośćmi. Spotykali się 
harcerze. Teraz nikomu się nie 
chce. A może pieniędzy nie mają? 

- Pomnikiem opiekowała się 
Izba Rzemieślnicza z Zambrowa. 
Przesyłali pieniądte, mało tego 
było, ale razem z żoną dba­
liśmy. Trawę kosiłem, posprlą· 
lałem. Rzemieślnicy przywozili 
flagi na wymianę. Ale ostatni 
raz byli u nas ze trzy lata 
temu - mówi Marian Czyżewski. 
- Wymierzyli ogrodzenie, mieli 
stawiać słupki, przyrzekali ce­
ment. I cisza. Nikt się więcej nie 
pojawił. Flaga niszczeje, ogro­
dzenie rozsypuje się. Wszystko 
idzie w zapomnienie. 

W Cechu Rzemiosł Różnych w 
Zambrowie potwierdzają, że daw­
niej, w lepszych czasach, opie­
kowali się pomnikiem w Górze 
Strękowej. 

- Teraz już nie mamy pie­
niędzy. Nie stać nas na to -
tłumaczy Eugenia Tarnowska. -
Słyszałam, że czasem ktoś z Za­
rządu odwiedza pomnik. 

*** Na rynku w Wiźnie stoi oka-
zały pomnik poświęcony ofiarom 
Il wojny światowej. Leżą na nim 
pożółkłe liście. 

- Ludzie nie pamiętają o 
rocznicy. A zresztą teraz kwiaty 
kradną z cmentarza, z nagrob­
ków. To i tu długo by nie postały. 
Ale znicze i wieńce powinny być 
- mówi Franciszek Wasilewski. 
- Tylu teraz mamy „kombatan-
tów", co to nigdzie nie należeli, a 
są pienvsi do medali i odznaczeń. 
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·Orkę. 

ój mieścił się w su terenie. Była 
chlie piwnica przel'Obiona na 

·~ale nie W)brzycl:-•1łem. Zmierz· 
gdy do pokoju weszło trzech 
h ludzi. Domyśliłem się, że to 
spóllokatorzy, więc przedsla· 
się im po polsku wiedząc, że 
nich jest rodakiem. Oczywi· 

n e zgadlem: ten najczamiejszy, 
brałem za Juga. 
iągnąłem pół litra wyborowej. 
który przedstawił się jako 
n~ nerwowo rozejrzał się wo­
Sluchaj, stary - przestrzegł 
piciem nie tak jak u nas. 

etWszego dnia podpadniesz 
! 

lkę jednak l'Ozpiliśmy. Zyg· 
chodził z Warszawy. Z zn· 

yl inżynierem, tu pracował 
kiernik nie przyrnając się do 
u. 
0 umiesz? - zaczął mnie 
ować. 

mialem niczego do ukrycia. 
Iem, ie niezbyt wiele ale 
. I ' 18 em I o stolarce. 
ry! - zawołał. - Ty szefowi 
spadłeś! On urządza sobie 

1 zamarzył, że muszą tam 
, ste, drewniane meble ale 
erę • ' cznie robione. Kapujesz? 

sklepów' Le · · 'd . bi h · piej wyj z1esz na 
ac niż ja na lakiernictwie. 

mu powiem, że trnfił się 
~ ~ 

łaście' I „ . ie warsztatu rzeczy-
~s~ie bardzo się ucieszył, 
. e Y Zygmunt powiedział 
l Stola N , . 
d 

. rce. astępnego dma 
Zif • i . m111e llo swego mer· 

Oka llOJec~aliśmy za miasto. 

d 
zała się być dość okazałą 
aną · k ' Ja my to mówimy w Urow.- ' 

· 3m. Ale było już światło. 

Miałem pracować wspólnie z jakimś 
Iliszpanem, którego zresztą pozna· 
łem. Mój niemiecki i jego niemiecki 
pozwoliły nam na całkiem niezłą 
konwersację. Szef mnie przedstawił 
jako dużej klasy fachowca (nie jaja!), 
ale nakazał, abym się słuchał tego 
Hiszpana, bo on tutaj jest główny 
majster. 

Niemiec odjechał, dając mi w 
łapę sto marek zaliczki, co mnie 
bardzo ucieszyło. Było kilka polo­
wych łóżek, koce, poduszki, a nawet 
prześcieradła, a więc niemal luksusy. 

wyborowej, więc co nieco było. Wy­
piliśmy, Carlos złapał w radiu jakąś 
taneczną melodię i nastała balanga. 
Nigdy nie sądziłem, że tak szybko 
zdradzę żonę. Dziewczyny wcale się 
nie krępowały, nawet nie zajmowali· 
śmy osobnych pokoi. Myślałem, że to 
zwykłe, za przeproszeniem, k.„, ale 
nie! 

D 
ziewczyna Carlosa miała na 
imię Hedwig, czyli, po naszemu 
Jadwiga, a „moja" - Gertruda. 

Mówiłem do niej: „lruda". Musiałem 
być niezły, a może ujęła ją moja 

Złota rączka 

Hiszpan, a miał na imię Car­
los, młody student z Madrytu, za· 
prowadził mnie do stolarni. KJedy 
zobaczyłem sprzęt, oko mi zbielało. 
Zabraliśmy się do stołu. To zna­
czy nie siedliśmy do stołu, aleśmy 
go, powiem szumnie, konstruowali. 
Szybko połapałem się w czym rzecz i 
tak zacząłem pracować, że Carlos aż 
niemiał. „Langsam, langsam", czyli 
powoli, wołał i tłumaczył mi, że szef 
gotów obniżyć stawkę, kiedy zobaczy, 
że tak szybko posuwa się robota. 

Pracowaliśmy o suchym pysku 
prawie do piątej . Potem Carlos 
oświadczył, że już fertig. Zrzuciliśmy 
kombinezony, przebrali we własne 
ciuchy i poszliśmy na wieś do go­
spody, aby coś wrzucić na ząb. Cal'los 
s1.arpnął się i uunówił bullę wina. 
Re11skiego było nie było. Trafiliśmy 
akurat na świniobicie. Takiej kiszki 
nigdy nie jadłem! W sumie wyszło 
tanio, coś koło czterech marek zaled­
wie. Kelnerka, którn nam podawała, 
uwijała się jak w ukropie. Jedno· 
razowo potrafiła nieść dziesięć kufli 
piwa! Znała Carlosa, była z nim 
chyba zparzyjaźniona. 

Wróciliśmy do domu, wino dzia­
łało rozweselająco, ale spałem jak 
suseł. Następnego dnia była nie· 
dzieła. Nie wypoczywaliśmy, ale ha· 
rowaliśmy jak wczoraj. Szef zjawił 
się koło południa, obejrzał pracę i 
z aprobatą pokiwał głową. Na poże­
gnanie wręczył mi pięćdziesiąt marek 
i powiedział, że wszystko zapisuje, 
więc będzie gut. 

- No to fajrant - zakomenderował 
Carlos, gdy szef się ulotnił. - Ubieraj 
się, abyś wyglądał jak człowiek 
Zaraz przyjdą dziewczyny. 

Zatkało mnie. Dziewczyny przy­
szły, ale dopiero za dwie godziny. 
Ta kelnerka, która wczoraj podawała 
nam w gospodzie i jej kumpelka, 
niebrzydka blondynka. 

Carlos wyciągnął z szafki dużą bu· 
tlę wina. Ja miałem jeszcze pół litra 

galanteria, całowanie po łapkach, 
etc. No I znczeło się na dobre, 
to znaczy, że ten pirrwszy raz nie 
był wcale ostatni. Malo: Trudn się 
we mnie najzwykiej w świecie za. 
kochała! 

Z zawodu była fry1Jerką, praco· 
wała gdzieś tu w okolicach. Ko11czy· 
łem robotę, a ona już się zjawiała. 
Pi"Leniosłem łóżko do drugiego po· 
koju, aby się nie krępować. 

Opowiadała mi du7.o o sobie, słu· 
chałem, choć nie wszystko należycie 
rozumiałem. Nie ukrywałem p17,ed 
nią mego stanu cywilnego, ale nie 
chciała na ten lemat ani słuchać ani 
mówić. 

Dwa tygodnie minęły jak z bicza 
sll-lelił. Seks - seksem, a praca 
- prncą. Nie markowałem roboty i 
szef wykazywał większe zadowolenie. 
Niestety, wydawałem coraz więcej 
forsy, bo nie chciałem wobec 11-udy 
uchodzić za skąpca. W pewnym mo· 
mencie zauważyłem z pnerażeniem. 
że ta dziewczyna staje mi się co­
raz bliższa. Ona prała mi koszule, 
bieliznę, ba - nawet buty czyściła! 
Moja żona tego ostatniego nigdy nie 
zrobiła! 

Któregoś wieczoru lruda zapro· 
ponowała mi. abym się do niej prze· 
prowadził. Zdębiałem, ale uległem, 
bo już dość miałem tych sparta11-
skich warunków. Uważałem jednak 
za stosowne poinformować szefa o 
mej decyzji. Poklepał mnie po ple­
cach: - Jeszcze zostaniesz u nas na 
stałe! - śmiał się, bo Carlos puścił 
farbę. Jego Hedwig była z rodzicami, 
więc z tego rodzaju propozycją nie 
wystąpiła. 

Truda mieszkała w tnech dużych 
pokojach. Przed rokiem zmarli jej 
rodzice„ jedno po drugim. W spadku 
zostawili domek i nie taką małą 
sumkę, o czym dowiedziałem się, 
oglądając wyciąg bankowy. 

Było mi dobrze. nawet bardzo 
dobi"Le. Truda okazała się wspaniałą 

kucharką, nauczyłem ją, jak robić 
barszcz i bigos. Ten ostatni smakował 
jej szczególnie. 

Przyszła jesień, nasza robota do· 5 
biegła końca. Carlos musiał wracać 
do Madrytu na studia. lruda nie 
szczędziła starań, aby mnie zatrzy· 
mać. Pomogła mi w przedłużeniu 
wizy, obiecała załatwienie lepszej 
pracy. 

P 
ewnego wieczoru lruda długo 
nie wracała z pracy. Zaczą· 
łem odruchowo przeglądać ja· 

kiś stary album fotograficzny i w 
pewnym momencie aż mnie zatkało. 
Ze zdjęcia spoglądał na mnie młody 
esesman w czarnym mundurze ze 
szpicrutą w dłoni. Na innych foto· 
grafiach widziałem tę samą sylwetkę 
w towarzystwie oficerów, którzy na 
c1,apkach mieli trupie główki. Ja uro· 
dziłem się po wojnie, ale w rodzinie 
świętą postacią jest mój dziadek, 
wywieziony po torturach do obozu 
w Oświęcimiu, skąd już nigdy nie 
powrócił. Tak mnie to wszystko zbul· 
wersowało, że nawet nie zauważyłem 
powrotu Trudy. Nerwowo zamknąłem 
album. 

- Oglądasz moje zdjęcia ro· 
dzinne? - zapytała całując mnie 
w policzek. 

- Tak. Kim jest ten oficer w 
mundurze? - spytałem wskazując na 
esesmana. 

- Mój ojciec. On nikomu krzywdy 
nie zrobił. Musiał być w wojsku. 
Była wojna. Wszyscy Niemcy musieli 
hronić ojczyzny. A Polacy niby nie 
walczyli? 

Zamurowało mnie. Klo to kogo 
napadł w trzydziestym dziewiątym? 
Ta dziewczyna niczego nie rozumie. 
Jezus Maria, z kim ja się związałem? 
Z córką esesmana? Dziadek spopielił 
się w krematorium, ale jeśli teraz 
jego duch patrzy na mnie z Nieba, 
to go ponosi! I jak to może być, że 
ona nie widzi niczego złego w tym, 
że jej ojciec służył w tej bandyckiej, 
zbrodniczej formacji? 

Położyłem się spać, udając zmę· 
czenie. Nie reagowałem na amory 
1i·udy. Byłem wściekły na siebie, że 
się dałem usidlić, że tak bardzo 
tutaj zgłupiałem, iż miałem chwile 
słabości, że się wahałem: zostać, 
wrócić? 

Następnego dnia, kiedy 11-uda po­
szła do pracy, spakowałem manatki, 
zostawiłem kiucz w oznaczonym miej­
scu (to znaczy napisałem na kartce, 
gdzie go znajdzie), skreśliłem kilka 
pożegnalnych słów obiecując, że na· 
piszę i, jak to się mówi odszedłem w 
siną dal. 

J eszcze tego samego wieczoru 
wsiadłem do pociągu i prted za. 
planowanym czasem dojechałem 

do domu, sprawiając wszystkim miłą 
niespodziankę. Przywiozłem trochę 
forsy, ale nie tyle, ile się spodziewa­
łem. 

Kupiłem antenę satelitarną. Oglą· 
dam program RTL, zwłaszcza w 
piątki i soboty, kiedy nadaje ero· 
tyczne filmy. Wtedy myślę o lrudzie. 
Ale dla żony stałem się bai·dziej 
czuły, jakbym w ten sposób chciał jej 
wynagrodzić ten skok w bok. Gdyby 
jeszcze ta moja żona zechciała czy­
ścić moje buty! Tak się do tego 
pi"Lyzwyczaiłem, że hej! Kiedy rano 
widzę te buty zabłocone, rzucone w 
kąt korytarza myślę, że Truda nigdy 
by na to nie pozwoliła! 

Może znowu wybrać się do Frank· 
furtu? A kysz! Korci jednak, by 
do lrudy napisać. Coś było w tej 
dziewczynie •.. 

MAREK A. JAWOR 

łll!\~~& łift~I c 
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MINISTERIALNE 

FORY 
Gminy, położone wukół 

Łomży, zostały uznane przez 
Radę Ministrów za „obszary 
szczególnie zagrożone bezrobo­
ciem". Oprócz samej Łomży na 
liście ministerstwa znalazły się Je­
dwabne, Miastkowo, Nowogród, 
Piątnica, Przytuły, Śniadowo, Wi­
zna i Zbójna. 

O zaliczeniu do grupy obsza­
rów zagrożonych wystąpiła nie­
mal połowa gmin całej Polski. 
W Łomżyńskiem duże szanse 
miał również rejon Grajewa. 
Przy układaniu listy Ministerstwo 
Pracy i. Polityki Socjalnej brało 
pod uwagę nie tylko wskaźnik 
bezrobocia, ale i przewidywane 
dalsze zwolnienia w dużych za­
kładach. 

W uchwale Rady Ministrów 
podane są ułatwienia, na jakie 
mogą liczyć „szczególnie zagro­
żone" gminy. Niestety, ubogi iy­
nck łomżyńskiej gospodarki ma 
nkwielkie szansl: m. skorzystanie 
z lych propozycji. Wśród suge­
stii ministerialnych jest możli­
wość podwyżki stawek amortyza­
cyjnych urządzeń produkcyjnych 
i środków transportu (oprócz sa­
mochodów osobowych). O takie 
zniżki mogą wystąpić podmioty 
gospodarcze, działające na pod­
stawie przepisów o podatku do­
chodowym. Ma to pozwolić na 
szybszy zwrot nakładów i rozwój 
produkcji. 

Gminy mogą otrzymać dota­
cje na tworzenie nowych miejsc 
pracy. W ubiegłym roku Łom­
żyńskie dostało na ten cel tylko 
J I mld zł. Można też ubiegać 
sic,. o zwolnienie spółek z ka­
pitałem zagranicznym z podatku 
dochodowego (pod warunkiem, 
że wkład w regionie przewyższa 
wartość 2 mln ECU - ponad 2 
mln dolarów!). 

Najpewniejszym źródłem po­
mocy jest punkt mówiący o do­
tacjach z Funduszu Pracy na 
aktywne zwalczanie bezrobocia. 
Już we wrześniu rejon łomżyński 
powinien dostać 12,5 mld zło­
tych. Polowa tych pieniądzy (6,3 
mld zł) przeznaczona zostanie 
na prace interwencyjne, 1,8 mld 
na kursy przekwalifikujące, 3,2 
mld na roboty publiczne, a 1,3 
mld na pożyczki dla bezrobot­
nych, zamierzających rozpocząć 
działalność gospodarczą. 

Mieczysław Bieniek, dyrektor 
Wojewódzkiego I3iura Pracy za­
pewnia, że pieniądze zostaną roz­
dysponowane do końca roku. 
Dodatkowo całe województwo 
dostanie 4 mld zł. 

W przyszłości Ministerstwo 
Pracy i Polityki Socjalnej roz­
waży możliwość przechodzenia 
na wcześniejszą emeryturę w re­
gionach uznanych za szczególnie 
zagrożone bezrobociem. (jog) 

5iKONTAKlY 

I RADŹ SOBIE SAM 

Po polskich drogach jeździ 

prawie 40 tysięcy skradzionych 
samochodów. Ponad 70 proc. z 
nich nigdy nie zostanie odna­
lezionych. Policja ocenia, że z 
handlu tymi pojazdami utrzy. 
muje się w Polsce ok. dwóch 
tysięcy osób. 

W ciągu ostatnich trzech lat 
liczba kradzionych samochodów 
wzrosła dziesięciokrotn ie. Ry· 
zyko nabycia „trefnego" wozu 
stale rośnie, a sprawdzić, czy 
oferowane nam auto nie zostało 
zdobyte nielegalnie, j est bardzo 
t rudno. 

Zdaniem Krzysztofa Rulkow-

„ 

skiego (szefa jednej z dwóch 
agencji, zajmujących się wyszu. 
kiwaniem i odzyskiwaniem skra· 
dzionych pojazdów) najlepszym 
sposobem jest sprawdzanie w 
serwisie danej marki, czy nu· 
mery auta nie zostały prze· 
bite i czy nie figuruj e ono w 
komputerowym rejestrze wozów 
skradzionych. Jeśli przedstawi­
ciel firmy samochodowej nie 
może udzielić nam wyczerpu· 
jącej odpowiedzi i rozwiać na­
szych wątpliwości, możemy szu. 
kać pomocy u specjalistów w 
agencji. Niestety, biura detek· 
tywistyczne udzielają informa-

cji jedynie 0 wo 
• h iac0 lllC , 

W przypadku aut 
. ł . po 
zemy zg os1ć się osobi , 
mendy Wojewódzki .~ eJI 
czy samochód nie z 

.os~ 
do centralnego re' , • Jes1~ 
zagm1onych. Jednak 1 . l ' . ~ rmsze po lCJi nie 

1 . . I 
przep1sam1 zobowiąz ,1 . d . a~ powie z1 na nasze p . . . . ) 
w1ęceJ, uwazaJą, że Udz 

kich informacji nie lt' 
. t . s ~ 111 eres1e. zef Biura lnl 
Policji stwierdził: ,Je!il 
dziemy informować 0 
dach, to jutro pojawtąi\ 
którzy będą chcieli 1 
czy nie są kradziont · 
przez nich lodówki, lt 
odtwarzacze wideo", 

ARTUR TAM 

Jo11Cjll weszła 
efo z rozmach 

wca zuli się r 
e PoC • co bar 
doJJIU I • 

'e zwlekając, 
' n1 VI S" oje sprawy . 
czasu odpow• 

~pliński, lekarl 
.• rniastecz ana" 

~dny i óV1cze 
'asta rozpoc.zi 

:enie działki ! 
'e wrześniu 199 
·ecbanowca, Ja1 
'r1 z Marianem 
tofedl Wojtkow! 

na dziesięć I~ 
·ania pawilonu 
udo\11' czasowe 

weJll działka z: 
pudowy. Bez po· 
91 roku do ak 
jonowy w Wys? 
, Wydał decy~· 
owę i nakaw~ ' 
tacji uzgodnioi 

, konserwatore11 
Ciechanowca, 

ilon jest bowie 
ącym ochronie. ------------------------------------.ruilopadzie 199~ 
decyzję. Maria1 
tof Wojtkowski 
ć budowę. W pe 
no jednak: bu 
ndlowego tymcz. 

WOLNA AMERYKANK 
Konkurencja wkroczyła na ry­

nek artykułów do produkcji rol­
nej. Obok dawnego monopolisty, 
gminnych sp6łdzielni. pojawiły 
sią w Łomżyńskiem prywatne 
firmy, spółki. Naturalnym efek· 
tern wałki o klienta są zróżnico· 
wane ceny. Czasami jednak róż­
nice są niezrozumiałe. Dlaczego, 
na przykład, GS w Goniądzu 
sprzedaje saletrę amonową tylko 
za 95 tys. zł za kwintal, gdy GS 
w Zarębach Kościelnych życzy 
sobie J 70 tys. zł. Czym różni 
sk tani saletrzak sprzedawany 

______________________ _..lp
0

zwolenie uws 

w GS Boguty i przez prywatną 
firmę ze Skłodów (150 tys. za 
kwintal) od drogiego (185 tys.) 
w GS Sokoły. Równie duże są 
skoki cenowe superfosfatu (GS 
Szepietowo 95 tys., nieodległy 
GS w Wysokiem Maz. już 150 
tys.!). GS W Goniądzu sprzedaje 
superfosfat pylisty po 195 tys., 
a rolnik może kupić ten sam 

nawóz w Perlejewie u 
Tyle, że przecież nie 
niego jechał kilkadzie~ 
metrów. Prawdziwy wolą 
czyli konkurencja cenll'l1 

a nie tylko w górę z 
na wsi dopiero wów 
w jednej gminie zacznK 
kilka firm oferujących 
towar. 

owaniem się w< 
tora zabytków 
o wskazanil' 

do kontynui..v~ 
o rosły mu ry 
, W lutym 1992 
zki w Łomży 
oslępowanie w 
wydanego inwe! 
ejono11y w Wysc 
. Architekt WOJ 
ował decy1ję. ; 
ł kierownika l 
w Łomży, by 

przeprowadził c: 
--------------------------------1a!·tku. 

Powrót do tematu 

OAZA DLA WYKLĘTYCH 

Na początku sierpnia, tuż po 
awanturach w Laskach, zadali· 
śmy Czytelnikom „Kontaktów" 
pytanie: „Jak przyjąłby Pan(i) 
wieść o zlokalizowaniu w Pana(i) 
miejscowości ośrodka dla cho· 
rych na AIDS?" Na 15 prze· 
pytanych osób 9 odpowiedziało, 
że nie miałoby nic przeciwko 
temu, a 5 nie było pewnych 
swej postawy (głosy od „Trudno 
powiedzieć. Raczej bym się nie 
wtrącał" do „Niezbyt przychylnie 
ze względu na moje dzieci. Ale 
z drugiej strony tym ludziom 
trzeba pomóc"). Zdecydowanie 
„nie" powiedziała jedna osoba, 
ujawniając przy tym elementarny 
brak wiedzy, jak można s ię za­
razić tą chorobą. Na marginesie: 
było to stanowisko dość szo­
kujące, ponieważ wypowiedziała 
je pielęgniarka. Niemniej wynik 
minisondy był dla nas, przyzna· 
jemy, dość miłym zaskoczeniem. 

Po trzech tygodniach postano· 
wiliśmy to samo pytanie zadać 
mieszkańcom jednej miejscowo­
ści. Wybór padł na Polki. Zdecy­
dował o tym fakt, że jest to naj­
mniejsza wieś w Łomżyńskiem. 
W rozmowach z dziennikarzem 
mieszkańcy Polek ujawnili to, co 
w człowieku najszlachetniejsze. 
Jedna z nich, pani Helena, po· 

wiedziała nawet: „Podałabym im 
rękę na powitanie" . 

Tak powstał tekst „Oaza dla 
wyklętych". l wtedy się zaczęło. 
Córki i synowie od dawna nie 
mieszkający we wsi oraz sąsiedzi 
z pobliskich większych „rozwo­
jowych" wiosek pokazali wspa­
niałym ludziom z Polek, ie na 
własnej skórze mogą doświad· 
czyć nietolerancji i agresji. Jeżeli 
tylko rzeczywiście zdecydowaliby 
się wpuścić do wsi „nieuczci· 
wie chorych" na AIDS. Presja 
była tak gwałtowna, że kiedy 
w Polkach pojawiła się dzien­
nikarka „Gazety Współczesnej" 
przywitały ją, j ak pisze, słowa: 
„Spier„. babo, bo jak przez łeb 
zdzielę, to p rzestanietn ludziom 
w głowach mieszać". Oczywiście, 
o zmianę postawy mieszkańców 
Polek, a nawet o reakcję ich ro­
dzin i sąsiadów nie można mieć 
pretensji. Ci ludzie wiedzą, że 
AIDS, to straszna choroba. Z 
ust wyższych i niższych hierar­
chów Kościoła mogli usłyszeć, że 
jest to kara Boża . Wielu pierw· 
szy raz dowiedziało się o AIDS 
przy oka1ji awantur w J ózefo­
wie i Laskach. Nikt natomiast 
nie dotarł do nich z rzeczową, 
rzetelną, systematyczną informa­
cją o sposobach zarażen ia się 
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J01101vy w Łomży nie miał 
7.adnych wątpliwości co do 
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.'10nu. Rrzmiala: budynek 
13 podstawowych wymogów 
konserwatorskiej; powoduje 
!cenie historycznego układu 
onego oraz koliduje z do­
wym lypem zabudowy o 

ach zahytkowych i kułtu­
Jednocześnie konsenvator 
c~c.hy ?1-zyszłej 1.abudowy 

.ęsci miasta. Powinna być 
Ytnacyjna w histot)'cznych 
in· ud?wy, z dachami dwu-

1· Nie wiadomo wi"C dia-
d R · 't ' k' eJonowy w Wysokiem 
'.e.'n. stwierdził brak takiej 

5~0JeJ decy1j i. 
lez • t Jes em tym zaskoczona 
ną o " • 

. Pmię na temat archi­
Paw1lo11u ob . . · 3J mwestorLy 1 .0~ nas 17 cze1wca 1991 
Ow1 \V' · 

~zki iesława Szyma11ska, 
k konserwator zabytków. 
ogo w cały c· ••. . m 1echanowcu 
"'Jem111cą „ · . • ze llle akceptuję 

GABRIELA SZCZĘSNA 

31 marca 1992 roku wojewoda, 
na żądanie obecnego burmistarza 
Ciechanowca, unieważnił zezwolenie 
wydane Wojciechowi Kaplińskiemu. 
Ten odwołał się od tej decyzji do 
ministerstwa handlu wewnętrznego i 
usług. 

Mija sierpień 1992 roku. Mini­
sterstwo milczy. Wojciech Kapliń­
ski... sprzedaje alkohol w pawilonie 
handlowym swojego ojca bez zakłó­
ceń. 

- Jesteśmy bezsilni - mówi Piotr 
Zaręba, burmistrz Ciechanowca. -
Chcemy wyegzekwować prawo, by 
innym odebrać argumf'nty samowoli. 
Ale nikt nie potrafi powiedzieć czym 
i kiedy skończą się nasze starania. 

M 
a rian Kapłiński podsumo­
wuje całą sprawę krótko i 
zdecydowanie: - Nie naruszy­

Iem prawa. 

Pawilon 
Uchwała Rady Miasta, pozwała­

__ ..,..; jąca na wydzierżawienie działki nie 
11 _ -~ .... ~ uwzględniała ochrony konserwator­

------~ ' kiej, twierdzi. Gdy Urząd Rejonowy 
· ' ' w Wysokiem Mazowieckiem nakazał 

moralności 
tego typu zabudowy w pierzei rynku. 
Taką samą opinię otrzymał ode mnie 
Urząd Rejonowy w Wysokiem Mazo­
wieckiem, na swój wniosek. 

Ale zaczęło się ,,kręcenie". Nagłe 
Urząd zażądał od konserwatora tej 
samej opinii w formie postanowienia, 
co i tak nie zmieniło jej treści 
merytorycznej. 

- Urząd zarzucił mi, że nie 
wskazałam możliwości pneróbek, w 
następstwie których, jak można są­
dzić, chciał zalegalizować tę budowę. 
Nie widziałam potrzeby. by po raz 
kolejny powtanać to samo - do­
daje Wiesława Szymańska. - Moja 
pierwsza opinia była jednoznaczna • 
Zresztą, od postanowienia z 14 sierp­
nia 1991 roku ani Marian Kapliński, 
ani Krzysztof Wojtkowski nie złożyli 
za7,alenia do generalnego konserwa­
tora zabytków. Za to kilkakrotnie i 
Marian Kapliński, i burmistrz Jan 
Nowakowski prosili mnie o zmainę 
decyzji, odwołując się do kłopotliwej 
sytuacji, w jakiej w związku z tą 
sprawą znalazł się Zanąd Miasta. 

O 
d stanowiska Urz~du Rejono­
wego w Łomży l\larian Ka­
pliński i Knysztof Wojtkowski 

odwołali się do wojewody. Jednak de­
cyzja Urzędu została podtrzymana. 
Kolejnym etapem jest dla inwesto­
rów Naczelny Sąd Administracyjny, 
do którego także się odwołali. 

Ale pojawił się w lej sprawie 
jeszcze jeden wątek. w maju 1992 
roku, gdy U1-ząd Rejonowy w Łomży 
„rozpracowywał" decY7ję Ur1.ędu w 
Wyskiem Mazowieckiem, .Marian Ka­
pli 1iski p1-zeka7.ał swoje uprawnienia, 
wynikające z umowy dzierżawy, swo­
jemu synowi Wojciechowi. A w ta­
kim prLypadku, jak zaznaczono w 
umowie, wydzieri.awiający może roz­
wiązać ją bez zastosowania terminu 
wypowiedzenia. W związku z tym 
29 maja 1992 roku Zan.ąd Ciecha­
nowca rozwiązał umowę /. 1 cze1wca, 
nakazując Marianowi Kaplińskiemu 
zwrot działki do k01ica li11ca. Ten od­
powiedział: „Prawo dzieri.awy wnio­
słem jako wkład do spółki cywilnej z 
własnym synem Wojciechem. Umowa 
została zawarta 28 maja 1992 r. 
Zamiet'Zam prowadzić uboczną dzia­
łalność gospodarczą od I lipca 1992 
ze w1:ględu na to, że moje obowiązki 
służbowe nie pozwalają na prowa­
dzenie działalności w pełnym wy­
miarze". Ponadto Marian Kaplir1ski 
1.aznaczył, że dotychczas poniesione 
przez niego nakłady, w przypadku 
zwrotu nieruchomości, będzie egze­
kwował od Urzędu Miasta. 

Piotr Zaręba, obecny burmistrz 
Ciechanowca, podtrzymał swoją de­
CY7ję. Umowa spółki rywilnej, na 

którą powołał się Marian Kapliń­
ski, zdaniem burmistrza, niczym 
nie usprawiedliwia nieprzestrLegania 
umowy dzier'J.awy tym bardziej, że 
umowa spółki została zawarta do­
piero w maju 1992 roku, a do tego bez 
zarejestrowania w Urzędzie Miasta, 
co jest obowiązkiem wynikającym z 
pn.ep.isów prawa. Natomiast sprawę 
zwrotu nakładów poniesionych przez 
Mariana Kaplińskiego regulują prze­
pisy kodeksu cywilnego i w oparciu o 
nie gmina będzie dochodzić swojego. 
S sierpnia 1992 roku Zarząd Mia­
sta skierował do Sądu Rejonowego 
w Wysokiem Mazowieckiem pozew 
o eksmisję Mariana Kaplińskiego z 
działki, biorąc pod uwagę także jego 
samowolę budowlaną. 

Ale nie koniec na tym. Za17.ąd 
Miasta ma także perypetie z synem 
Mariana Kapli1iskiego, Wojciechem. 
Wszystko rozbija się o alkohol i 
wiąże z ówc1,esnym burmistnem Cie­
chanowca, Janem Nowakowskim. 

W grudniu 1990 roku Wojciech 
Kapliński złożył podanie o 
zezwolenie na sprledaż na­

pojów alkoholowych. W tym czasie 
limit punktów sp17.edaży alkoholu, 
jakim dysponował burmistrz, był 
już wyczerpany. Pracownik Unędu 
Miasta zaopatrzył podanie Wojcie­
cha Kaplit1skiego w taką właśnie 
adnotację. Mimo to, 2 stycznia 
1991 roku, Jan Nowakowski wy­
dał Wojciechowi Kaplińskiemu ze­
zwolenie, a na dodatek na czas 
nieokreślony. Pie1ws7,a decy-zja była 
sprzeczna z art. 18 ustawy o wy­
chowaniu w trLeźwości i pneciw­
działaniu alkoholizmowi (wójt lub 
burmistrL może wydać zezwolenie 
w granicach liczby punktów sprze­
daży alkoholu ustalonej dla danej 
gminy), 1..aś druga - z rozpot7,ą­
dzeniem ministra handlu wewnętrz­
nego i u sług (jednostkom gospo­
darki nieuspołecznionej 7,ezwołenie 

można wydać nie dłużej, niż na 
trzy łata). Takie były pokontrolne 
wnioski inspektorów z Urzędu Woje­
wódzkiego. 

Mijał czas. Zmienił się burmistrz 
i Za17,ąd Miasta. W grudniu 1991 
roku pełniący obowiązki burmistn.a, 
Tadeusz Kamiński, zwrócił uwagę 
miejscowej policji na pewien fakt: 
Wojciech Kapłi11ski spnedaje al­
kohol pod zupełnie innym adre­
sem, niż 1.aznaczono w zezwole­
niu. W rezultacie sprawa trafiła 
do Prokuratury Rejonowej w Wyso­
kiem Mazowieckiem. 19 lutego 1992 
roku kolegium do spraw wykrocze1i 
uznało Wojciecha Kapłińskiego win­
nym popełnienia zanucanej!O mu 
czynu. 

mu wstrzymać budowę, zastosował 
się do tej decY7ji. Zresztą, dostrzega 
tu pewien absurd. Skoro w umowie 
dzierżawy mówi się o budynku tym­
czasowym, jak można wymagać w 
takim przypadku postawienia dwu­
kondygnacyjnego? A w ogóle cała ta 
sprawa jest właściwie bezprzedmio­
towa. Ostateczna decyzja wojewody 
odmowy pozwolenia na kontynuo­
wanie budowy pawilonu zapadła w 
momencie, gdy budynek był już 
dawno ukończony. Marian Kapliński 
odwołał się do NSA tylko dlatego, by 
nie godzić się z takim stanem rzeczy. 

Syn, otrzymawszy zezwolenie na 
sprzedaż alkoholu, nie od razu rozpo­
czął handlową działalność, ponieważ 
pawilon nie był jeszcze ukończony. 
By nie utracić koncesji zdecydował 
się na sprzedaż alkoholu pod in­
nym adresem. Za to ukarało go 
kolegium. Tymaczasem, twierdzi Ma­
r ian Kapłi11ski, GS oddał w gminie 
punkty sprzedaży alkoholu ajentom, 
którey nie mają na to zezwolenia. 
Nie chcę wnikać także w decY7ję bur­
mistr7.a. Czy była zgodna z prawem 
czy nie, zainteresowany otrzymaniem 
zezwolenia nie musi dociekać. Każdy 
odpowiada za swoje czyny. Ale Ma­
rian Kapliński ma zastrzeżenia do 
obiektywności kontroli z wojewódz­
twa w tej sprawie. 

Zawierając spółkę cywilną z sy­
nem także nie naruszył prawa. Zo­
stała zarejestrowana i w Urzędzie 
Skarbowym, i w Urzędzie Miasta. Nie 
rozumie więc skąd te rozbieżno~ci 
w opinii burmistrza, który zreszt~t, 
zdaniem Mar i:.:ta Kaplińskiego, ml'[ 
tu prawne pt',jęcia. 

- Chciałbym wiedzieć, dlaczego 
tylko ja jestem napiętnowany. Służby 
budowlane i konserwator zabytków 
nie mają żadnych zastrzeżeń do in­
nych, którzy postawili przy rynku 
identyczne poci względem architek­
tury i technologii pawilony i za­
częli użytkować je przede mną -
mówi Marian Kapliński. - Wnioski 
są dla mnie oczywiste. Odbieram 
to wyłącznie jako rozgrywkę per­
sonalną. Płacę za moje przekona­
nia polityczne, które publicznie gło­
siłem. 

Wlicza to w koszty bezkrwawej 
rewolucji. I jest w tym wszystkim i 
jako radny, i jako człowiek pewien 
jednego: pod względem moralnym 
nie ma sobie nic do 1..arzucenia. 

T ylko ludzie w Ciechanowcu nie 
wiadomo dlaczego mówią o 
poczynaniach pana doktora: 

„Dra11stwo!" . Mówili to już pu-
blicznine na spotkaniu w Muzeum 
Rolnictwa, kiedy nielegalna budowla 
dopiero co wyszła ponad fundamenty. 
Nie wiadomo też dlaczego słowa dok­
tora o cierpiętnictwie za poglądy 
polityczne kwitują śmiechem, a co 
bardziej krewcy nazywają takie owi­
janie prawa w bawełnę bezczel­
nością. 
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W połowie sierpnia wia­
rygodny człowiek poinfor­
mował mnie, że burmistrz 
Szczuczyna przekazał mu, 
1z niebawem ma przyje­
chać dziennikarz „Gazety 
Współczesnej", który napi­
sze, że sklep prowadzony 
przez M.K, to melina. I 
oto 3 września ,.G. W." rze­
czywiście opublikowała tekst 
pt. ,,Legalna melina". Ko­
respondent (wj) napisał nie 
tylko to, co burmistrz wie­
dział, że będzie napisane je­
szcze przed jego przyjazdem 
do Szczuczyna. Kl·amie już z 
własnej fantazji („obok piwa 
s przedaje bez stosownego ze­
zwolenia wino" - zezwole­
nie stosowne jest), a opinii 
nie zbierał na policji (choć 
policji dowala, że obok jej 
posterunku jest melina). W 
Szczuczynie wszyscy wiedzą, 
że 1~1iędzy hurmistrzem; a 
r<1clną M. K., właścicielką 
sklepu. trwa wojna. Już w 
s ierpniu wiedzialem, że bur­
mis trz chce we wrześniu ·wy­
konać mocny ruch, czyli cof­
nąć koncesję. „Głos prasy" 
byt mu więc bardzo po­
trzcirny. Każdy wie, że ocie­
rając się o meliny, można s ię 
uhabrać. Ale żehy s ię, (\\•:j). 
od razu zeszmacić? 

**:I 
Lomża, która n ie ma pie­

n ięclzy na n ie i grozi jej za­
mknięcie przedszkoli, zafun­
dowała sobie wymianę kra­
wężników na ul. Wojska Pol­
s kiego i Al. Legionów. Z11pel-
11 ie dobrych, ale ułożonych w 
komunistycznych czasach. W 
koi1c11 od czegoś tę dekonm-
11 izację trzeba wcząć. 

** :I 
Katechetka w Szkole Pod­

stawowej nr 3 w ł.)omży 
poleciła dzieciom odprawia­
nie tzw. pierwszych pi ~1 t­
ków (dziewięciu ). Żeby mi N~ 
jasność, wręczyła im kar­
teczki, na których muszą ze­
hrm~ podpisy spowiedników, 
potwierdzających wykonanie 
polecenia. Pan ie, czy na­
prawdę nie wie, co ci czyni? 

"' "' ~ 
W większości gmin Łom­

żyl1skiego nie ma wysypisk 
ś mieci, bo żadna wieś nie 
chce się zgodzić na śmietni­
. ~ ko u s iebie. Dzięki temu 
śmierdzi sprawiedliwie: w 
knżdym las ku, wyrobisku i 
krzakach. 

... ' „ , ., 
- ~· ·· ,; .=-..,._ 

P
. ' AMlad dwa tysiące dzieci chodzi 

'cło l4 .łomży~ski~h 'J)r~ds~koł.i: . 
W kazdym Jest -ich W1.ęceJ mz 

przyznany limit miejsc. Mi~o ponad 
stu~i;.ocentowej podwyżki :opiat (w 
porównaniu z czerwcem) "rodzice w 
większości nie rezygnują z tej formy 
opieki. Przed wakacjami miesięczny 
pobyt dziecka kosztował ok. 220 tys. 
zł, teraz trzeba zap1acić 480 tys. 

, _ ' Grozą powiało 2 września: na biurko Krysty~y 
, Zakładu Budżetowego Przedszkoli w Łomży, trafi! 

-sŻkoli_, przygotowany przez Zarząd Miasta. Choć 
szynopisu, w~bogacony licznymi tabelami, autorzy : 
placówki: wszystkie? wybrane losowo? najmnieis 

1 J l~. 
... _Czytelne było jedno: miasto nie ma i nie będzie . 
przedszkolaków. 

3 .września, po kilkugodzinnej naradzie, człon~ 

zrezygnowali ź przedstawiania Radzie wniosku 0 Iii 

projekt o przekształceniu strukturalnym placówek. ), 
„rewolucji", ma być teraz konsultowana wśród ni 

radni podejmą ostateczną decyzję o losie przedsz~o~ 

ie mężezyźn 

3 to uchwali 

przedszkoln1 

23 wrześni 

- Wiele matek zastrzega, że decy­
dują. się na posyłanie dziecka tylko 
we wrześniu. Jeśli opłata znów pod­
skoczy, będą zmuszone zrezygnować 
- mówi Jadwiga Bednarczyk, dyrek­
tor Przedszkola nr 9. - Niektóre 
mamy proszą o rozłożenie opłaty na 
raty. Niestety, nie mogę przystać na 
to, bo moglibyśmy nie mieć pieniędzy 
na bic7,ące zakupy. Najmniej zamoż­

oyd1 kiernję do Miejskiego Ośrodka 
PQmocy Społecznej. 

Przedsżkolanki twierdzą, że ro­
dzice : zglaszają się tam niecht;tnie. 
Up0karzające dla. nich są komisje 
k-0nti:olującc stan ubóstwa rodziny. 
Ci, którzy mają telewizor lub dywan, 
ni.._. są traktowani jako potrzebujący. 

Ciuciub a 
,.To tik, jakbyśmy żyli ·w kraju Trze- mogą stracić prace;, w jednak do-
cicgo' Świata", mówią pracownice tkliwy brak pieniędzy jest silniejszy 
przc.dszkoli. . od strachu - mówi Teresa Żele-

w pierwszym tygodniu po wa- cT10wska, prezes Zarządu Oddziału 
kacjach zgloswno tylko kilkanaście Zwiąi.ku Nauczycielstwa Polskiego w 
przypadków rezygnacji ze względu na Łomży: - Nasz związek był do tej 
zbyt wysoką opłatę. Podobna liczba pory pomijany w rozmowach z Za-
rodziców zdecydowała się na sko- t·z<1.dem Miasta. Prezydent tylko raz 
rzystanie z pic;ciogodzinnej opieki w zaproponował mi wspólne szukanie 
klasie ,.zerowej" (bez wyżywienia) . · pieniędzy w Warszawie. Ponieważ, 

- Podwyżka opłat była już przez mirno obietnic, nie wypłacono pod-
nas zapowiadana na wiosnę. Wia- wyżek , Zwią7,ek zdecydował się nadać 
domo było, że jeśli bc;dą podniesione sprawie rozgłos: „Nauczyciele i pra-
pcnsje pracowników, to automatycz- cownicy zatrudnieni w pr7.edszkolach 
nic ~vzrośnic stała oplata - mówi dyr. znaleźli sic; w bardzo tru<l ll(:j sytuacji 
Krystyna Radziszewska. materialnej. Duża grupa nauc7.ycieli, 

W 
czerwcu tego roku minister pracowników administracji i obsługi 

l:dukacj i ilaroJowc:j wydał za- n4e ma nawet najniższej płacy krajo-
/ rządzenie, w którym ustalił w+j. Ludzie są rozgo1yczc11i. Za swoją 

poc'i'wy'żkę wyna:grodzeń od 1 czerwca oi.lpowiedzialną i trud11;1 pracę nie 
. d11(: wszystkich pracownik.ów przed- mog:•1 przeżyć mies iąca . ( ... ) Radni 
s~ÓJi. Nauczycielki przedszkolne, 7.a- Safnorztttłu Te1ytorialne~~o twierd7.<!. 
rabr.i)ące do tej pory.ok. 1100 - l200 że przedszkola wstały iii\ wrzucone 
tys: miary otrzymać średnio 600 - 800 bez ich zgody. Strach pomyśleć, 
tys„podwyżki, perso~ pomocniczy ·_. c,o ' Qędzie od stycznia l 994 roku, 
1.arabiający ok.' 800 tys. -;__ również • kiedy „wrzucone im b<;tłą również 
kiH<aset tys ięcy . Pieniąd7,e na poci- szkoły'', napisała w imieniu zarządu 
wyżki · musiały znaleźć się w kasach TerCSil Żelechowska. Listy tej treści 
gminnych, bowiem od stycznia l 992 wysłali do Krajówego Scj miku Sa-
roku samorządy przejęły przedszkola morz<1du Terytorialnego w Poznaniu , 
na własne utrzymanie. ministra pracy i polityki socjalnej, mi-

W Łomży 125 nauczycielek i • 11istra edukacj i narodówcj, wojewody 
160 pracowników obsługi nic dosta ło łomży1lskiego i kur(ltorn oświaty w 
podwy:i'.ek ani w czerwcu, ani w lipcu. Łom7.y: 

30 lipca odbyło się posiedzenie Członkowie ZNP szukaj'! najko-
Rady Miejskiej. Przy.;zly na nie rzystnicjszych form naci ~ku na wła-
1 u7ż2 lone przcd.;7.kul. 1 „k1. Prezydent d7..t:. Przedszkolanki z Hialegostoku. 
W"'•7 z radnymi przyrze::k li szukać które znalazły się w podobnej sytu-
dodatkowych pieniędzy . Obic strony acji , rozważają możl iwo~ć wejścia w 
ustaliły, że podv.yżki rnusz;1 być spór zbiorowy z Zarz:1dl:111 Miasta. 
wypłacone do 31 sierpnia. Radni nie:: - Przez cale wakacjl' szukalismy 
dotrzymali umowy. pil.'nic;dzy. Zarząd wysiał listy-protc-

W pierwszych dniach września sty do różnych minist.._.r, tw - mówi 
prezydent Henryk Żelechowski za- Piotr Cirabani. członek Zarządu Mia-
proponowa ł wypłacenie wszystkim sra. - Prezydenci spot::kali ::;ię z 
pracownikom pensji w wysokości \viccministrcrn finansów, z przed-
1300 tys. Dyrektorki mialyby otrzy- :.'tawiciclami min istcrst\\'a edukacji. 
mać:o 2UO tys. więcej. Tera7. mamy nadziej<; na pomoc 

:... Milion trzysta. to obowiązujące tinansow<1 z Krajowego -;;cjmi.ku Sa-
wynagrodzcnic minimalne! Prupo7.y- morz:1duwcgo. 
cja prezydenta zrównuje wyksztal- Nadzieje mogą sic; jednak nie 
conych pracowników z personelem spdnić. bowiem do Pcm1ania prośby 
pomocniczym i nie załatwia w 7.adcn o finansowe wsparcie.: śl ą niemal 
sposób należnej nam podwyżki - wszystkie sa 111o rz~1c.ly . Picrwszei'1stwo 
twierdzi dyr. Radziszewska. bc;dą inialy gminy, które w dotkliwy 

P 
racownicc prZ(:chzkuli zdc.cydo- sposób odczuły skutki suszy. Trudno 
wały siC( na radykalne kroki. wic;c liczyć, aby Lc.rn1ż: dos tała 3 
Zaczęły składać pozwy cło S<1du miliardy złotych na pensje dla przed-

Pracy w Łomży o 7.aplacenic na- S7.kL1lanek. zwh1szcw, że Sejmik ma 
leżnych im pensji wraz z karnymi d0 podzialu tylko 441 mld. 
odsetkami od 1 czerwca. Du 6 w17.c- - Pod\\yżk i przyznane pL'.rsonclowi 
ś nia tra.tifo j uż do S4du 18 pozwów, p17.edszkoli muS7-'I być W) płacone. Co 
kolejne Sij przygotowywane. do tcgo nie ma 7.adnych w;1tpliwośc i 

Choć nauczycielki hoj<1 sic;, że - 7.apl:wnia Piotr Gra l~ani. - kdnym 

z rozwiązań byłoby W7.it;cict 
bankowego przez miasto. 
tej sumy wyniosłyby ok. 470rrh 
runkiem zaciijgnięcia kre~tu 
spłata do końca roku. Nil'ltm 
to prawie niemożliwe, bo~~ 
datnicy zalegają z wpłatami ~ 
miejskiej. Być może kom~3 
towa będzie musiała 1,1sta00i, 
jak przesunąć środki w ramac~ 
jąccgo budżetu . Ale wtedy ~ 
pytanie: „Komu 7.abrać?" 

- N ie chcemy dostać p:· 

kosztem innych - zastrzega 
Żelechowska. - O ile wieO\ 
dze przeznaczone na pr1.edsi.I 
przesłane przez ministersrnu 
ej i narodowej na poc1.ątku roo 

Piotr Grabani uważa, ~ 

dze miasta mus74 ro7.Jl:I~· 
bc;dzie s ię bardziej „oplacalo': 
cic krc:Jytu czy proccsowan< 
przedszkolankami. 

W 
tym roku m 

manie 14 jXl 

i jednego żlobb 
znaczyliśmy <) mld 968 mlnl 
l4,6 proc. budżetu miasta. 
sumy trzeba dodać prawic Jr 
podwyżki pensji - wyjainii 
Frączek, wiceprezydent 
Kłopot z przedszkolami, tui 
wiciu, z jakimi boryka il 
Brakuje pieni<;dzy na wszril: 
ubiegłym roku Łom7..a dost~ii! 
117 mln subwencji ogólncJ. 
śrny . że w tym roku ®s . 
6 mld (dodając wskaźn1k1 
i wnost kosztów utrr.yman~l 
sti:: ty, dostaliśmy tylko 2 inidl'. 
zł. czyli dla każdego 111ics1.karr:> 
tys. zl! Dla porównania nu 
gm i ny Zbój na dostał 4 ł 2 1)11 

nierówny podział wyniki pa~ 
nic z faktu wywi'l1.a11ia s.1~ ! 
z zakladam.:go budżetu. Picn' 
subwencji miały być pr1.cznil\1 

różne wydatki. Dopiero.w~ 
roku okazało się , że powinni 

•• • „i.w 
gospllc.larować z 111cJ l)\!J'. 
pcrsonclu przedszkoli. 

Prezydent Frączek przcds~· . „ ~kt tastrofalny stan kasy miej 1 

dopodobn ie: w ko1icu roku ~ 
21 mld zł które niial)' 1'r: . ' " podatków. Nic płaq oso~~ ~~ 
(poczynając od najd'.·o.h~uct 
m np. psy), wlasc1.c1c.I nit 
(mnic::jszc obroty), spolk'., . 
watne. Miasto nic dostaje . 

I„. OP 
od ,.Hawel ny'', „M..:b I · fi· 
jak np . . ,Polmozbyt" er.i' ~.' 
nikacja" odprowadzają P" 
m;icit.:17.ystych central. 

jest jednomyślr 
ić reforma stn1 

ctszkoli. Jeśli 1 

mimo odr:r.ucer 
al realnym rozw 

· , to uspołecznier 

eh jest prosty 
denckimi zalec 
swoje sprawy 

ego członkowie 2 
· nić, ich zda nie 

zajenia pm 
„idą na łatwiz 

nowa! więc, a 
.koli wraz ze sw~ 

mne „grupy inie 
a~ przedszkola 
Samorząd oddal 
llTIJOSaicnicm 

ka .sama ustalała 
rudniała pracow 
IOkalne dopłacił) 

tów utrzyma1 
ając sobie pra· 
iejszym, ho hog 
' ). 

ją się zrobić pier 
cba obudzić je 
ówi Stanisław ł 
Zar1.ądu . - Gd) 
Io, od razu przeł 

. iudynki w prywal 
stać na ich u tr 
n.ioslaby się opł: 
biednym pornóg 

m projektem , 
oddolną _ me 
Dyrektorka kie 
pr7.cdszkolem. 

0~~'. gdyby dyr• 
lnic jedynie funk 

7.ajęla się troi 
a~ kuchni zajrz; 
rnjc Stanisław 1 
rowadzę prywa 
sam jestem swe 
Yin . 1 sprzątaczc1 
gotowane do pr 
owaw · cz.ci a nie 1 
crd7.i dyr. Bee.I 
k'" r 1 • - Oc7V\u·, o ~1 •• „ 
bpoty tinansow • 
ie radę. Ale 
.enie pr1.edszk1 
Powstałyby 
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w tvlko 2 mld! 
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dostał 4 I 2 t)tl 
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tóre miały i1 
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~zbyt cr.j :· 
)Wadzaj;i picilll' 

central. 

ie mężezyźni, 

to uchwalili 

przedszkolnej 
z3 września 

jest jednomyślny: 
ić reforma struk­
dszkoli. Jeśli 111..: 

mimo odrzucenia 
al realnym rozwią­

. , to uspołecznienie 

eh jest prosty i 
denckimi zalece­
swojc sprawy w 

ego członkowie Za­
nić, ich zdaniem, 
. zajenia przed­
ridą na łatwiznę 

am duch nowator-
11)' Kazimierz Wo­

t Za!Zjdu. - Nadal 

nował więc, aby 
.koli wraz ze swym 
nc „grupy inicja­
a~ przedszkola na 
Samorząd oddałby 
wyposażc niem za 
kasama ustalałaby 
rudniała pracowni­
IOkalne dopłaciłyby 

tów utrzymania 
ając sobie prawo 
iejszym, bo bogaci 
), 

ją się zrob ić pierw-
cba obudzić je do 
ówi Stanisław Ku­
Zar1.ądu . - Gdyby 
Io, od razu przeka­

. udynki w prywatne 
~ać na ich u trzy­
~toslaby się opłata 
biednym pomógłby 

m projektem wy­
oddolną - mówi 
Dyrektorka kiero­
n pr?.cdszkolcm. 
0~~· . gdyby dyrek­
lnic !cdynie funkcje 
7.aJ~ła się trochę 

a ~ kuchni zajrzała, 
ru1c Stanisław Ku­
rowadzę prywatną 
sam jestem swoim 
in i sprzątaczem . 

gotowane do pracy 
owawczcj a nie rne­
~'.~7. i dyr. Bednar-
0
1 

· - Oczywiście 
b!XJty finansowe i 

te radę. Ale sa-
7.enie pr1.edszk I P o a. 
· owstałyby el i-

tarne placówki, bo opłaty musiałyby 

wzrosnąć . 

- Czy to jest rozwiązanie na 
przyszłość? - zastanawia s i~ J a~~viga 
Juchniewicz, dyrektor „p1ątk 1 . -
To nie sztuka wziąć przedszkole.:. 
ale potem je poprowadzić, mice 
pewność, że będą ch<(tni. 

N 
auczycielki. są . rozgorycz~ne 
traktowaniem ich przez t <td­
nych. Dotarły do nich opinie 

na temat ich pracy, że ,.nic nie rohią, 

że są skostn iałe uklady. struktury i 
dyrektorki z dawnych czasów". Jest 
im tym bardziej przykro, bo niektórzy 
radni przyprowadzali swoje dzieci du 
nich i nic mieli zastrzeżeil. Teraz 
dzieci obecnych członków Zarządu 

nie korzystają z przedszkoli . 
Dvr. Krystyna Radziszewska twier­

dzi, ;e Łomża jest zbyt małym i zbyt 
ubogim miastem, by mogło tu po­
wstać i utrzymać sic; kilka społecznych 
i prywatnych przedszkoli. W zeszłym 

roku zgłosiła się jedna osoba, która 
chciała prowadzić prywatne przed­
szkole. Przeraziła się kosztami i 
zrezygnowała. Oragnizacje kościclt~c 
też nie kwapią s ię do opiekowanw 
si<; dziećmi. 

Przedszkolanki odnoszą wra7.enic. 
że radni traktują ich placówki jako 
komunistycwy wymy~I , który mi <J I 
na edu rozbicie rodziny. że zapo­
minają , i ż pieiwsze placówki, tzw. 
freblówki powstały już w ubiegłym 

wicku. Bana ł em jest stwierdzenie. 
że nic jest to przechowa I ni a, lecz 
miejsce, w którym dziecku uczy sic; 
życia w grupie rówieśników. gdzie 
są prowadzone zajęcia dydaktyczne. 
Rok temu wyjaś niła s ic; sprawa z sze­
śc io latkami . Gmina ma obowiązek 
7.apewnić miejsca w oddział ach „ze­
p'1wki" wszystkim dziecio, a rudzic1: 
mają prawo do skorzystania z nich. 
Choć ,.zerówka" nic jest obowiw­
kowa, to jednak zd:rnicm nauc:'..yciel i 
rodzice mogą nic podołać samo­
dzielnemu przygotowan iu pociechy 
do s7.koly. Tymcza. cm w planach 
rn ' 11 •eh s:~ ~ -4 przL·ds7 kola, którl'. 
p1·< ,,,··.tdzi łyby klasy zerc.1we (na c1wie 
zmiany). 

Czlon_kowie Zarządu 7,a rzckałi sil'. 
ze nie maj~1 zamiaru posyłać kobiet 
do garnków. Ale 7-adcn z 11ich niG ma 
dzieci w przedszkolu , część ich żon 
nic pracuje. Półprywatnie twierdzili. 
że lepiej dla rodziny jest. j..:ś li t~· lk<' 

m~iż zarabia na utrzyma nie. a ŻC11L1 

przygotowuje obiad na czas. 
- Thkie pomysły ude r7.ają najmoc 

niej w młodych ludzi. Z czego mai<1 
sic; utrzymać. jak zarobić na mie­
szb11ie. meble, gdy kobieta bi.;<..lzic 
7.muszona do pozostania w domu -
pyrn Teresa Żdcchowska. - Dlatego 
mamy nadzieje;, że rodzice pomog;, 
11:1111 i razem hc;dziemy przekonywa I 1 

r 1dnvch o kon i ..:l.:7 1tP~( 1 7achowania 
p!·zcdszkoli w mieście. 

- Nic jesteśmy w stanic utrzy· 
mać przedszkoli , zwł<1szc7,a, 7.<.: \\. 
przyszłym roku trzeba sic; 1 iczyć z 
wyd:.i tkami rzędu 17-18 mld zł. Nas7.;1 
propozycja jest dogodna dla dy1 d ­

torck bowiem dostaną budynki 7. 

wyposażeniem , bi.;dą zwolnione z po­
datku. Być może znajdą sic; osoby 
z innymi pomysłami . Na wszystk11 
jes teśmy otwarci. Musimy pumii.;iać. 
7.c w Łomży są również inne 1x1-
trzebne inwestycje: budowa dwmca 
PKS, oczyszC7.ałn i ścieków. ratu~z; 1 
miejskiego, Bonaru. My nic chcemy 
likwidciwać przedszkoli. ale znakżć 
inne rl>Związa nia - zapewnia prc7.y­
dcnt Frączek. 

.JOANN,.\ 
GOSPODARCZ"\ k 
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Tworzyliśmy „niezły ży­
ciowy tandem". To Twoje 
słowa, tato. 

Kiedy późno wracałeś z 
pracy, na umówiony system 
pukania wstawałam z ł'óżka i 
cicho otwierałam drzwi, że­
byś dzwonieniem nie obu­
dził mamy, która zmyłaby ci 
głowę. 

Albo te nasze leśne wypady 
w sierpniu. Słuchaliśmy ga­
dania drzew, śmiałam się z 
ciebie, bo otwierałeś usta jak 
dziecko zasłuchane w bajkę. 

Mama kochała wrzosy i po 
wypadku oboje wiedzieliśmy, 
że nie goździki . nie róże, ale 
właśnie wrzosy zaniesiemy na 
cmentarz. 

Nie wtrącałeś się do mo­
ich spraw. Dopiero kiedy nie 
mogłam się z czymś uporać, 
sama do ciebie przychodzi­
łam. 

- Mysza - mówiłeś kiedy 
byłam smutna - chodź no tu. 

Podchodziłam. Patrzyłeś mi 
w oczy i pytałeś: - No? 

„Mamo", pisałam w pa­
miętniku, „On mnie rozu-
mie". 

Ufałeś mi. Akceptowałeś 
moich kolegó'ł, \.:lh>Ć zawsze 
pr~yglądałeś się im bacznie 
i słuchałeś o czym rozma­
wiamy. 

- Lubię Rafała - powiedzia­
łeś kiedyś. - To oryginalny 
chłopak. 

Czy wiesz, że to właśnie 
było przyczyną mojego zain­
teresowania Rafałem i tego, 
że teraz jest moim najlepszym 
kumplem? 

Nigdy mnie nie uderzyłeś, 
nawet kiedy przyszła R. i 
naskarżyła, że sprałam jej 
syna na podwórw . 

- Dlaczego? - spytałeś, 
kiedy wyszła. 

- Przywiązał psu puszkę do 
ogona - odpowiedziałam. 

- Dobrze zrobiłaś - powie­
działeś. - Ale wolałbym, żebyś 
już nie lała obcych dzieci. 

- A znajome mogę? 
Roześmiałeś się. 

~KONTAKIY 

Wakacje zawsze spędzali­
śmy razem, nad morzem, 
pod namiotem. (Pamiętasz 
zapach frytek jedzonych pa­
tyczkami?) 

„Mamo, mamo", pisałam w 
pamiętniku, „Nie martw się o 
mnie, z tatkiem nie zginę". 

Kiedy zostaliśmy sami, 
miałam 9 lat. I potem 7 
lat ,jazdy tandemem", 7 lat 
wspólnych wakacji. 
Więc nie dziw się, że kiedy 

3 miesiące temu usłyszałam: 
„Wiesz, może w tym roku po­
jechałabyś do babci?", zdu­
miałam się ogromnie. Nie 
podejrzewałam jeszcze ni­
czego złego. 

- Dlaczego? - spytałam. 
- Będę miał dużo pracy„. 

wiesz, urlop dostaję dopie1·0 
pod koniec sierpnia. 

- To nic, tato! Poczekam! 
- Będziesz siedzieć w tych 

czterech ścianach? 
Wtedy dopiero coś mnie 

tknęło. 

Chciał, żebym wyjechała. I 
to nie tak, zwyczajnie, żebym 
odpoczęła, tylko ... bardzo mu 
na tym zależało. 

- Tatku - powiedziałam 

patrząc mu prosto w oczy -
co się stało? 
Umknął wzrokiem w bok. 
- Masz J 7 lat, mogłabyś 

już sama ... potem, oczywiście, 
pojedziemy w Bieszczady, tak 
jak obiecałem. 

Stałam zdumiona, właści­
wie przerażona. 

- Dobrze - powiedziałam 
po chwili - pojadę do babci. 
Wyszłam z kuchni, stanę­

łam na środku pokoju i pa­
trzyłam na znane mi przed­
mioty, jakbym je pierwszy raz 
widziała. Drzwi skrzypnęły. 
Poczułam na ramieniu dłoń. 

- Myszko ... - szepnął -
to naprawdę nic wielkiego. 
Pojedziesz na dwa tygodnie 
i wrócisz. Odpoczniesz„. no, 
Myszko. 
Odwróciłam się i przytuli­

łam. Płakałam pierwszy raz 
od śmierci mamy. 

- 'frzymaj się! Napisz! Hej! 
- podał mi walizkę przez okno 
wagonu. 

Patrzyłam martwym wzro­
kiem. 

- Mycha! Uśmiechnij się! -
zawołał. 

Chciał przekrzyczeć własne 
sumienie, wiedziałam to. 

Na ustach przyklejony 
uśmiech, ale oczy zmieszane, 
przestraszone, trochę smutne. 

- Mysza! - powtarzał ciągle 
- uśmiechnij się! Powiedz coś! 

Pociąg ruszył, ale ja nie 
mogłam nic z siebie wydusić. 
Biegł przy wagonie. A ja wy-

chyliłam głowę i krzyknęłam 
na cały głos: - Nigdy wię­
cej nie mów do mnie Mysza! 
Słyszysz?! 

Wysiadłam zaraz na na­
stępnym przystanku i autobu­
sem wróciłam do miasta. Ale 
nie poszłam do domu, tylko 
prosto do jego biura. Byłam 
pewna, że mnie zrozumie. 

- Dyrektor Boręcki? Od 
przedwczoraj na urlopie! -
oznajmiła mi jego sekretarka. 

Nie wiem, co się ze mną 
działo. Biegłam do domu po­
trącając łudzi na ulicy. Gdy 
wbiegłam w bramę, usłysza­
łam kroki na górze. Nagle 
uświadomiłam sobie, że mu­
szę strasznie wyglądać i cof­
nęłam się za drzwi. 

Po chwili usłyszałam roz­
mowę dwojga ludzi. 

„„.Nawet się nie domyśla, 
rozumiesz?! Muszę ją przygo­
tować. Jest bardzo wrażliwa 
i na dodatek impulsywna". 
„Ale to już tak długo tnv~" 
„Wiem, kochanie, ale musisz 
być cierpliwa! Bardzo ją ko­
cham, rozumiesz?! Przez tyle 
lat kochała tylko omie. Musi 

łna,~czyćksi.ę POdzieU1 
osc, ta Jak ja , 
swoją". 

To mówił mój ojej 
Obca kobieta. et. 

Nie wiem w ·.~ , ' J..i sob znalazłam się 
pociągu, który Wión 
do babci. Była noc, 
mogłam, zasnąć. Za 
oczy, ale widziałalll 
oślepiające światło, W 

. ł ? me zna am. Wszystti 
fałszywe? Nic mi ni 
działeś. Skłamałeś, ;

1 

nie-moż-li-we! Ja ni~ 
odstępuję nikomu ~ 
wałka miłości, jaką ~o 
czuję! 

Nasz tandem pęki, 
Przez te 2 miesiia 

dzone u babci mialał 
żeby go zrozumieć, ~ 
przed sobą wytłumaCZ)[ 
siałam to zrobić. Nii 
przecież żyć bez wiary1 
ojca. Skoro on ją koc~~ 
buję się do niej jako! 
zwy czaić. 

„Mamo wybacz! Po[' 
mamo!" 

Tande 

17 lat. Od dłu 
e mi się odbyć 

·u seksualnego. 
dwczesny wytt; 

zy, że tylko ~ 
dziewczynę, a J 
m". Jestem za 
będzie ze inną : 
zlewczyne odejd 

dwczcsny i zł 
nasienia, prot 

im młodych m~ 
jących wsp617.yc, 
~kicm powsz<::..:1 
11Ytrysk nastę 

cncie pieszczot, 
· się przed stm 

zbyt wczesny v 
po minucie, dwć 
iu członka do 
jeszcze do orga: 

' jest to wyłącz 
chłopców, ze 

czenia w życiu 
zcsny i zbyt wc2 
może wystąpi1 

eh mężczyzn, n1 
· wstrzemi~źliwoś 

tek rozłąki z J 
n prowadzących 

· cie plciowe, w pr 
h potrzeb seksuałt 
ą sprostać, ''" • k 

p owokowania prze 

wielu mężczy: 
zcsny, jak i z 
nasienia staje 

amatcrn. Odbie 
ompromitac~ w 
11.r.konanic o w 
hoć świadczy ti 

potencji!), zt 
awet z kochan; 
· ć się na śm 
w czterech ścia 

tycia. Tu błędn· 
zrozumieć, że v 
z nadmiarem 

ych okolicznoś1 
turalnym i zupe 
gularne konta!;!' 
rtnerką zwykie. 

także przypE 
rola. Jeżeli d2 

do zrozumienia 
w intymnych J 
' stanie sią t< 

wym przeżyciem 
·~ha, ale szanu 
wtnna mu w ty 
ać wyłącznic , 

zystkim nic po1 
fycznego nicpow 
7.C7.era, przyjaz1 

fy w ramach 1 zładować napię 
a także uczy s 

zy Odejściem ti 
ak nie sprawd2ii 
to nie tylko .:.. j 

. ~le braku de 
ei . więzi erotyc; 



~ł mój ojci 
1eta. ee. 

em, w j~ 
złam się 
który Wióu 
Była n0c, 

~asnąć. Za 
widziata

111 

e światło, w m: Wszysu. 
Nic mi nie 
kłamałeś, ]1 

-we! Ja ni~ 
nikomu a~ 

ości, jaką ~o 

ndem pękł, 
e 2 miesi~a 
>abci mialao 
'.rozumieć, ~ 

~ wytłumaCZ)i 

17 lat. Od dłuższego czasu 
e mi się odbyć normalnego 

·u seksualnego. Moją z!no.rą 
dwczesny wytrysk nas1e111a. 
. że tylko zaczynam ca­
d~~wczynę, a już jest „po 
'm" Jestem załamany. Czy 

• ? B . 
będzie ze inną zawsze. O,Ję 

zlewczyna odejdzie. 
Patryk 

dwczcsny i zbyt wczesny 
zrobić. Nii 

fĆ bez wiary1 

o on ją koca~ 
Io niej jakoi 

nasienia, problem przede 
im młodych mężczyzn, ro7.· 
jących współżycie seksualne, 
~kicm powszt:~hnym. Pr7.ed-
1rytrysk następuje jeszcze 

encie pieszczot, podczas ro7.· 
się przed stosunkiem, itp. 
zbyt wczesny występuje za­

, po minucie, dwóch po wpro· 
ANA ~ iu członka do pochwy, gdy 

ide 
jeszcze do orgazmu kobiety. 
jest to wyłącznic problem 
chłopców, zdobywających 

czenia w życiu erotycznym. 
zcsny i zbyt wczesny wytrysk 
może wystąpić również u 

eh mężczyzn , np. po długim 
· wstrzemi~źliwości seksualnej 

tek rozłąki z partnerką, u 
n prowadzących nieregularne 

· cie plciowe, w przypadku 7.byt 
N potrzeb seksualnych, którym 

ą sprostać, ,,„ · k11tck erotycz­
p ewokowania przez partnerk<;, 

wielu mężczyzn zarówno 
zcsny, jak i zbyt wczesny 
nasienia staje si<; prawd7.i­
amatcm. Odbierają to jako 
ompromitac<; w oczach part­
m:konanic o własnej impo­
hoć świadczy to przecież o 

potencji!), zrywają znajo­
a~~t ~ kochaną osobą, by 
!lic się na śmieszność, 1.a­
w czterech ścianach. trac<1c 
tycia. 1b błędne koło. Wy­
zrozumieć, że występowanie 
z nadmiarem potencji jest 

ych okolicznościach, zjawi­
turalnym i zupełnie normal­
gularne ko11tal;1y seksualne 7. 
tnerką zwykie likwidują te 

także przypada w tym 
rola, Jeżeli dziewczyna da 

~o ~rozumienia, że podczas 
mtymnych J0est on .do 

, st · · ' anie sią to dla niego 
\\'ym przeżyciem. Jeśli nawet 
~ha, ale szanuje jego god­
winna mu w tym pomóc a 
ać 1 ' WJ ącznie dezaprobatę. 

Z}'stkim nic powinna robić z 
fycznego · . ntcpowodzc111a pro-
:;zera, przyjazna rozmowa 
'/ w ' 
zlado ra~ach . p~ttingu po-
a ta~ac napięcie. Przecież 

e uczy się seksu. Je-2 <:<Jejścicm tylko dlatego, 
ni~ sprawdził Si<( w 167.ku 

to nie tylk . . ' 
1 o ~ JCJ fałszywym 

'eJ c. b~aku dojrzałości do 
więzi erotycznej. 

'" i~~LEKARZ DOMOWY 

Od kilku miesięcy przeżywam 
„białe noce". Raz, dwa razy w 
tygodniu nie mogę zasnąć. Prze· 
wracam się z boku na bok w 
łóżku, wstaję, krążę po mieszka· 
niu, piję ciepłe mleko, czytam 
książkę. Zasypiam dopiero nad 
ranem. Lekarz zapisał mi środki 
nasenne, ale słyszałam, że można 
się od nich uzależnić. Teraz do· 
szłam do takiego stanu, że już 
wieczorem denerwuję się, czy za· 
snę. Jak mam sobie pomóc? 

Małgorzata 

Bezsenność, na którą Pani 
cierpi, wynika prawdopodobnie 
z zaburzeń neiwowych. Stresy w 
pracy, kłopoty życia codziennego, 
problemy finansowe, to wscy· 
stko może negatywnie wpłynąć 
na psychikę. Bezpośrednim skut· 
kiem są trndności z zaśnięciem. 
Prócz tego, bezsenność może 
hyć skutkiem przebytych cho­
rób, urazów mózgu, miażdżycy, 

ODWAZCIE ~IĘ! 
Na czym polega mój błąd? 

Jc:-;tcm normalny, ani przystojny, 
ani szpetny. W pracy ceniony i 
chyba nawet łubiany. Ale nigdy 
mnie nikt nie zaprosił, nikt do 
mnie nie przychodzi. Nic mam 
żadnego kolegi ani przyjaciela. 
Jedyni znajomi, jacy du nas przy· 
chodzą, to są znajomi moich 
rodziców. 

Ostatnio stałem sią rozdraż· 
niony i nen~owy. Łatwo wy­
hucham, trudno ze mną wy­
trzymać. Zacząłem myśleć nad 
sobą, nad tym, dlaczego tak jest? 
Że nikogo nie potrafię do sie­
bie przyciągnąć? Nie chodzi mi 
j uż nawet o dziewczyny (to na­
stępny próg), ale o znajomych. 
Zacząłem si<( analizować i przy­
glądać z boku „temu faceto­
wi". 

No i doszedłem do sedna 
sprawy, Gizelo. Piszą o tym, 
bo może i inni maj e! podobne 
problemy. Jestem po prostu po­
nm)'m egoistą Gestem jedyna­
kiem.„ to nieco wyjaśnia). Nigdy 
nikogo nie zapraszam do siebie, 
na żadne tematy z nikim nic 
rozmawiam poza zawodowymi. 
A przecież interesuję się i foto-

stałego bólu (np. migreny). 
Oczywiście, najprościej byłoby 

zlikwidować przyczyny bezsenno­
ści, zapewnić sobie komfort psy· 
chiczny, bezstresową pracę. Ale 
jeśli jest to niemożliwe w krótkim 
czasie, warto zastosować domowe 
środki. Są one mniej groźne, niż 
pigułki nasenne, które (długo 

używane) mogą mieć odwrotny 
skutek od zamierzonego. Kumu· 
lacja środków w organizmie po· 
woduje spowolnienie reakcji na 
bodźce z otoczenia, trudności w 
kojarzeniu, dekoncentrację. 

Jeśli człowiek cierpiący na 
~ezsenność jest świadomy tego 
stanu, staje się bardziej zdener· 
wowany. To zwiększa kłopoty ze 
snem. Powstaje więc błędne koło. 

Jednym z najprostszych do· 
mowych sposobów ułatwiających 
zaśnięcie są kąpiele. Osoby ma­
jące normalne lub nieco obni· 
ione ciśnienie powinny kąpać 

grafią, i żeglarstwem, i poezją. 
Wydawało mi się, że nikt mi nie 
jest potrzebny. To i mnie nikt nie 
potrzebował. Ale tak nie może 
zostać. Są mi potrzebni ludzie 
i to bardzo. Przyjaciele, bliżsi 
znajomi. Zacz'łłem od tego, że 
pomogłem sąsiadowi prcy re.. 
moncie. Dawniej bym nawet nie 
zwrócił uwagi na to, że taszczy 
worki z piaskiem i cementem. 
Potem z drugim kolegą zacząłem 
rozmawiać o jego samochodzie 
(też mu pomogłem ustawić gaź­
nil<). Zagadałem sąsiadkę w win­
dzie (maturzystka, wybiera się na 
medyc..)'nę), już pożyczam od niej 
książki. 

Dzisiaj dwóch kolegów do 
mnie zadzwoniło (dawniej ty­
godniami nikt). Z jednym już 
chcemy się wybrać razem na 
wędrówkę po Górach Święto· 
krzyskich. Spotykamy si<(, planu­
jemy, omawiamy t<( wyprawę. Jest 

się w chłodnej wodzie, osoby z 
nadciśnieniem - w ciepłej. Do 
wanny warto dodać mieszankę 
ziół. W sklepach drogeryjnych i 
w zielarskich można kupić różne 
zioła przygotowane do kąpieli. 

Lawenda, mięta, melisa, rumia· 
nek, rozmaryn, kwiat jaśminu, 
bzu i róży pomagają osiągnąć 
dobre samopoczucie, odprężają 

organizm. Takie kąpiele powinny 
tnvać około 20 minut. Inny spo­
sób kuracji nasennej, to kąpiele 
tlenowe. Do wanny napełnionej 
wodą o temp. 34-36°C dodaje 
się 50-100 tabletek „Pertlenonu" 
(preparat dostępny w aptekach) . 
Tlen będzie uwalniał się bardzo 
powoli, więc można przebywać w 
wannie około pół godziny. Na 
zakończenie kąpieli warto wziąć 
prysznic, kierując strumień wody 
do góry, najlepiej wzdłuż kręgo­
słupa. 

Zasypianie ułatwia też spacer 
na świeżym powietrzu, dokładne 
przewietrzenie pokoju i odpo· 
czynek przy spokojnej lekturze, 
filmie (unikać scen makabrycz. 
nych) lub ulubionej muzyce. 

wspaniale. Odważcie się, mówię 
do takich jak ja, beznadziejnych, 
nudnych i monotonnych. Wyjdź· 
cie ze swojej skorupy! 

Piotr 
OFERTY 

„Przyjaciel to ktoś, bez kogo 
życie 

staje się nudne i szare, 
ktoś, komu można zaufać, 
ktoś, z kim można rozmawiać 
słowami i milczeniem .„" 
Jeśli pragniesz przyjaźni i my­

ślisz o niej tak jak ja, napisz, a 
nie pożah1jesz. 

Iks i 

*** 
Bardzo dziękuję za pomoc 

w uzyskaniu ubranek dla mo· 
jej 3,5-letniej córki paniom z 
Zambrowa i z Łomży. 

Samotny ojciec 
(Oferty zamieszczamy bezpłat· 

nie, proszę tylko dołączyć zna· 
czek za 1500 zł.) 

11 
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WYGRANY PRZETARG 
W „Kontaktach" z dnia 

20.08.1992 r. ukazał się list 
czytelnika w sprawie przeprowa­
dzonego przeze mnie przetargu 
na roboty elektryczne. Jego au­
torowi nie starczyło odwagi na 
ujawnienie swego nazwiska, jed­
nak treść listu mówi o jego au­
torze lub inspiratorze nie mniej 
niż zachowany do wiadomości 
redakcji podpis. W tej sytuacji 
list przestaje być anonimem, a 
na takie należy odpowiadać, co 
niniejszym czynię. 

O organizowaniu przetargu 
powiadomionych było kilka firm, 
przystąpiło do niego tylko dwie. 
Komisja przetargowa liczyła 5 
osób, w tym dwie osoby ze spo­
łecznego komitetu budowy linii 
energetycznej i 3 pracowników 
Wydziału Gospodarki Komunal­
nej. Członkowie społecznego ko­
mitetu budowy zost9li włączeni 
do prac komisji (za ich zgodą) z 
dn-óch powodów: po pierwsze ze 
względu na to, że są przedstawi­
cielami mieszkańców, w znacznej 
części współfinansujących roboty 
będące przedmiotem przetargu, 
po drugie w celu uniknięcia po­
sądzeń komisji o stronniczość. 

Na początku przetargu za­
strzegłem w imieniu komisji 
możliwość unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn i po­
informowałem o kryteriach wy­
boru oferenta. Kryteriami tymi 
w przetargach organizowanych w 
Wydziale Gospodarki Komunal­
nej są: oferowany koszt robót, 
termin wykonania i gwarancja 
jego dotrzymania, gwarancja ja­
kości robót, możliwość wystąpie-

. nia robót dodatkowych, mająca 
wpływ na ostateczny koszt w 
zakresie uzależnionym od wyko­
nawcy. 

Ostatni czynnik, przy ofero­
wanych cenach robót miał duże 
znaczenie przy wyborze oferty 
w tym przypadku. Mianowicie, 
tylko dzięki wielkiemu samo­
zaparciu Panów ze społecznego 
Komitetu budowy i pracowni­
ków Wydziału należy zawdzię· 
czać doprowadzenie inwestycji 
dn fazy realizacji. Wystąpiła bo-

~KONTAłOY 

wiem konieczność prowadzenia 
linii przez prywatne posesje, na­
leżące do osób nie zaintereso­
wanych jej budową. Nie muszę 
tłumaczyć jak trudne i delikatne 
są te sprawy. W tej sytuacji jakie­
kolwiek zadrażnienia z właścicie­
lami tych posesji mogłyby dopro­
wadzić do poważnych opóźnień 
w realizacji inwestycji (co pro­
wadzi do wzrostu kosztów), do 
konieczności dokonania zmian 
w projekcie i przY,jęcia bar­
dziej kosztownych rozwiązań lub, 
w ostateczności, uniemożliwienia 
inwestycji. Gwarancji załatwie­
nia sprawy „na spokojnie" Pan 
Wiesław Modzelewski, niestety, 
nie dawał, co zresztą potwier­
dziło się po przetargu. 

Przetarg został wygrany przez 
firmę „Kurpiewski", przy wyższej 
o kilka procent cenie z uwagi na 
to, że jej właściciel jest mieszkań­
cem osiedla, na którym są wy­
konywane roboty. Upraszcza to 
znakomicie problemy związane 
z wykonawstwem, a tym samym 
zmniejsza ryzyko dodatkowych 
kosztów. Poza tym firma „Kur­
piewski" legitymuje się znacz­
nie większym doświadczeniem w 
tego typu robotach. Nieporów­
nywalnie większy jest również 
potencjał wykonawczy tej firmy. 
Nie bez znaczenia jest również 
fakt, że firma „Kurpiewski" jest 
znana jako wykonawca wywią­
zujący się ze zobowiązań solid­
nie, terminowo i bez stwarzania 
dodatkowych problemów, zwła­
szcza natury finansowej. Firma 
Pana Modzelewskiego jest, nie­
stety, mało znana, więc nie mogła 
być traktowana na równi z firmą 
„Kurpiewski". 

Ja w głosowaniu byłem za 
tym, aby roboty wykonywał Pan 

Modzelewski, jednak późniejsza 
argumentacja członków komisji 
głosujących inaczej oraz fakty, 
mające miejsce po ogłoszeniu wy· 
niku przetargu przekonały nmie, 
że wybór komisji był jak najbar­
dziej słuszny. 

Należy w tym miejscu oddać 
honor Panu Modzelewskiemu 
i stwierdzić, że gdyby różnica 
ceny była wyższa, niewątpliwie 
wykonawcą robót byłaby jego 
firma. Już przy kilkuprocento­
wej rozpiętości ceny wybór po­
zostawiał duże wątpliwości u 
poszczególnych członków komi­
sji. 

O wyborze oferenta zadecydo­
wały więc względy czysto ekono­
miczne i techniczne oraz pewność 
osiągnięcia zamierzonego celu. 
Tylko ktoś zupełnie nie mający 
rozeznania w sprawach inwesty­
cji lub ktoś, kto nie potrafi 
pogodzić się z porażką odnie­
sioną w czystej rywalizacji może 
twierdzić inaczej. Dziwią sugestie 
na temat nieuczciwości komisji 
przetargowej pomimo włączenia 
do jej prac osób działających 
społecznie, a więc niewątpliwie 

obiektywnych. 
Nie dziwi mnie postawa roz­

goryczonego pokonanego, dziwi 
jednak postawa redakcji szano­
wanego przeze mnie tygodnika. 
Doszukiwanie się bowiem zna­
mion afery w każdej sprawie, 
mającej związek z pieniędzmi 
świadczy o poszukiwaniu taniej 
sensacji, bez uprzedniego umoż­
liwienia wypowiedzenia się dru­
giej stronie. 

Tego typu działania naruszają 
powagę Urzędu i jego pracowni­
ków, realizujących duże sprawy 
za skromne wynagrodzenia. Ma­
jąc nadzieję na lepsze sto-
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oBOCOP 2" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Irvin Kersher. 
,,R .. Peter Weller i Nancy Allen. 
ępuJą· owraca na mroczne ulice Detroit. 'fym razem musi wal­
bo~~ ~em policyjnym wyposażonym w mózg psychopatycznego 
cy 0 ~iezniszczalne ciało i wysoka inteligencja to największe 

ercy. 
oźnego przestępcy. 

fitYNY BOGÓW" (I i II część) - sensacyjny, prod. USA. Reż • 
" 'I' 

5 
Występują: Jacłyn Smith i Robert Wagner. 

hi~ ~ilość, międzynarodowy spisek, zabójstwa podwójni agenci 
rązystko wiąże się z piękną ambasador Stanów Zjednoczonych 

ws nii Krajem rządzi niebezpieczny dyktator. Pani ambasador 
.m~acly. n Smith, aktorka z „Aniołków Charliego") musi walczyć 
ą ki gami Amery · 
G I. JOE 2" - przygodowy dla dzieci. 
'~u~owy film dla starszych dzieci. „G. I. Joe" to nazwa 
alnego oddziału antyterrorystycznego, który rozpracowuje tajną 
c·ę Cobra". Prosta fabuła, dobre efekty plastyczne. 
1sEKSUALK,\ OBSESJA" - erotyczny, pr„d. USA. Występują: 
·;, Ryan i Tianna. 

banek kilku kobiet wyznacza im różne role. Jedna z dziewcząt 
odgrywać uległą żonę, inna tajemniczą, nieosiągalną istotę. 
zna wymyśla dla dziewcząt nowe sztuczki miłosne, aby 

koić drążące go obsesje seksualne. 
• HITMAN" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Aaron Norris. 
i~ warty polecenia ze względu na znakomitego odtwórc<( „moc­
charakterów", Chucka Norrisa. 'JYm razem gra nowojorskiego 

··anta, który wraz ze swoim długoletnim współpracownikiem , 
a ~zmugiel narkotyków. Handlarze narkotyków nie rezygnują. 

adają ładunek wybuchowy, który ma zlikwidować Norrisa. 
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Kara boża 
i optymistyczne, ani pesymistyczne prognozy nie zapowiadały 
suszy. Liche zbiory, powysychane studnie i strnmyki. W lesie 
~wiadczysz nawet muchomora. Za kilogram kurek płacą w 
bnem 140 tysięcy złotych! 
wno, dawno temu, bo w XII wieku przed naszą erą upadło 
e państwo Hetytów w Azji Mniejszej wraz ze stolicą Hattusas. 
z powierzchni ziemi olbrzymie pałace i domy. Wyginęli 

kańcy miast i wsi. 
~ni przypuszczają, że przyczyną katastrofy była susza. Pałace 
z~by bogaczy zniszczone zostały przez tłumy wygłodniałych 
kow, poszukujących chleba. 
t ~ie wie, jak dh1go trwała ta zabójcza susza. Pięć, dziesięć lat? 
oze krócej? . 

· 00)est pewne. Gdyby ta klęska żywiołowa nawiedzająca dzisiaj 
rai prz~dłużyła się - nie bylibyśmy jej pie1wszymi ofiarami. I 

yna pociecha. 
rzy ludzie z Jci nczewa powiadają krótko: kara boża. Za pychę. 
~echy próżn?ści. Komunistów już nie ma. A pychy jakby 
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°· Popatrzcie na nowych dygnitarzy i władców. Cierp liwość 
oga ma swoje granice. 

ko tury' · · . 
~c•. i ~czasowicze są zadowoleni. Opaleni jak nigdy 

' z ~a~os~1ą witają każdy następny upalny dzień. Susza ich nie 
· usza Jest zmartwieniem przede wszystkim rolników. 

zcze przed pie1wszą wojną światową słynął w okolic..y Je­
~go i,ako cudotwórca mój pradziadek Aleksander. Potrafił 

Ooww~c deszcz. Zapraszano go chętnie w czasie suszy tu i tam a 
1zny B ' ny ' urzyna, Przytul, Grądów. Stawiano w szczerym polu 

pit~:%o z~tawiony_ st~, bo przode~ mój_ nie g~rdził ~adłem 
IS. d · Nte odmawiał zadnych modhtw, me czyruł czarow ale 

•ę ost · · ' . p . . OJme, nalewał wino z dzbana i co chwila spoglądał w 
0 Jakimś cz · d asie na chodziła deszczowa chmura. 1 lało jak z 

żono m · _ . 
wo: . OJeg~ . pradziadka w latach szczególnej posuchy z 

oda sc.1 do m1~.t~cowości, jak króla. 
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• ze umarł. Chociaż przezy· ł w dobrym zdrowiu 90 lat. . o m . . 

cb pych oze . 1 teraz mó~łby skromn?ś~ią, ponad głowami 
ą moznych tego świata, dogadac s ię z Panem Bogiem. 
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Matka Boska Drozdowska 
Drozdowo (gm. Piątnica) „od 

zawsze" ma swoją kamienną 
Matkę Bożą. Pi1tkna, subtelna 
figura Najświętszej Panny, w nie­
bieskiej sukni, z trzema anioł­
kami i półksiężycem u stóp, 
została ufundowana przez Fran­
ciszka Lutosławskiego, dziedzica 
Drozdowa. 

W jakiej intencji? Tego już 
nikt me wie. Niektórzy słyszeli, 
że „na odkupienie grzechów". 
Zofia Bandach, najstarsza mie­
szkanka Drozdowa, łączy to miej­
sce z dziwnym zdarzeniem, któ­
rego doświadczyła. Drozdowskie 
kobiety wyruszyły wtedy późną 
nocą na miejsce zbiórki wyjeż­
dżających na pierwsze po wojnie 
dożynki do Warszawy. Zbliżając 
się do figury Matki I3ożej Zo­
fia Bandach dostrzegła w świetle 
księżyca jakąś kobietę. W czar­
nej sukni i białej chustce na 
głowie. Przy niej, na ziemi, leżał 
podróżny węzełek. Gdy się mi­
Jały zapytała nieznajomą, czy też 
wybiera się z nimi. Kobieta nie 
odpowiedziała. Identyczną po­
stać widział także którejś nocy 
miejscowy kowal. Opowiadał, że 
kJęczała przy figurze pogrążona 
w modlitwie. W pobliżu tego 
miejsca było wtedy ogrodzenie z 
kolczastego drutu, które z cza­
sem obrosły krzaki. I nagle kowal 
ujrzał, jak owa modląca si<( ko­
bieta wstaje, przechodzi przez 

drogę, a potem przez nie „prze­
pływa". ~obiegł w to miejsce 
rankiem. Zadnych śladów po1wa­
nej odzieży! '.?wyczajny człowie~ 
nie mógłby się przez te krzaki 
w oR;óle przecisnąć. Kim więc 
była? 

Zofia Bandach ma podstawy 
sądzić, ie figura Matki Dożej stoi 
w miejscu jakiejś zbiorowej mo­
giły. Tuż po wojnie mieszkańcy 
Drozdowa wybierali w pobliżu 
glinę i piach. Jej mąż ta1cże. 
Pewnego razu natrafił na ludzką 
czaszkę. Niebawem ktoś wyko­
pał nieopodal kolejne, a wkrótce 
natrafiono na szczątki ludzkiego 
szkieletu i prawdopodobnie ko­
nia. Coraz bardziej drozdowianie 
utwierdzali się w przekonaniu, 
że wokół figury Matki Bożej 
pochowani zostali powstańcy z 
1863 roku. Wtedy nie było mowy 
o stawianiu im krzyży. I praw­
dopodobnie Lutosławski dlatego 
właśnie w miejscu ich wiecznego 
spoczynku postawił tę figurę. 

Kamienna drozdowska Naj­
świętsza Panna przetrwała szczę­
śliwie dziejowe burze. Podczas 
ostatniej wojny zamierzali się na 
nią i bolszewicy, i Niemcy. Po 
tych planach pozostał ślad piło­
wania. 

Dzisiaj figura Matki Bożej stoi 
na posesji Janiny i Stanisława 
Wiśniewskich, ukiywając pośród 
drzew swoje tajemnice. (gab) 
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14 AGENCJA WLASNOŚCI 
ROLNEJ 

• 
SKARBU PANSTWA 
ODDZIAŁ TERENOWY 

W SUWAŁKACH 
podaje do wiadomości publicznej, że zamierza 
sprzedać nieruchomości wchodzące w skład 

gospodarstwa rolnego po zlikwidowanym 
Państwowym Gospodarstwie Rolnym 

w Porytem Jabłoni. 

1. Nieruchomości te sq potozone w miejscowości : Paproć 
Duzal gm. Szumowo - pow. 100,08 ha, uregulowane 
w KW-15478 i oznaczona w ewidencji gruntów obrębu 
Paproć Duza jako dziatki nr: 75, 116, 148, 165. 

2. Rodzaj uzytków, ich klasy i powierzchnia dziatek: 
2.1. Ogólna powierzchnia dziatki nr 75 - 20,98 ha, z tego: 

grunty orne 18,69 ha, ~qki 0,98 ha, pastwiska 0,40 ha. 
2.2. Ogólna powierzchnia dziatki nr 116 - 35,47 ha, z tego 

grunty orne 33,24 ha, pastwiska 1,68 ha. 
2.3. Ogólna powierzchnia dziatki nr 148 - 19,63 ha, z tego: 

grunty orne 18,55 ha, pastwiska 0,49 ha, tqka 0,06 ha. 
2.4. Ogólna powierzchnia dziatki nr 165 - 24 ha, z tego 

grunty orne 23,61 ha, tqka 0 ,34 ha. 

W/w działki będą sprzedawane w drodze przetargu 
ustnego. Termin. miejsce i warunki przetargu zostaną 

podane do publicznej wiadomości 
w odrębnym ogłoszeniu. 

Szczegółowe informacje o nieruchomościach 
zamieszczonych w wykazie można uzyskać w Oddziale 
Terenowym Agencji Suwałki, ul. Sportowa 22, tel. 35-95 

i 75-26 i w siedzibie zlikwidowanego Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego Poryte Jabłoń, woj. łomżyńskie, 

tel. Zambrów 48-65 
K-169 
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crws„1 k · 1 C)' nie dawali spo ' OJ.U c ck­

' · w czasie 1cdnc1 z a '-
gosci. CISZE\\' AND RZEJE;\! , ~ -

( KRZYSZTOFEM ZAOR­
bro1\ca białostocza 11 za '.rzx-

, rc ką. Rzu t karny 7;am1~ 1_1il f. żBic;N J EW KO\\ '.\ L:-.Kl. 

1~ mogli podwyższy~ wy 111 k 
n o.ysrych pozycpcll SLA WO­

,\~ ISŁAWSKI t \\'LODZI~ 
(;,.\WRYł,OW. Ten osw1 11 ; 
~wictny mecz. pk zwy-

~ "1~ efektowną rcchn_i.kc; .. 7 

. ośc iami konstruowa rn ,i <1~­
był zmieniany po przerwie 

CIECHA KOWALSK[EGO. 
potężn.t ;1orcję braw . oó 

tej 1 przc111?i.:zo 11ej pubł_1 C7 -
o spotkamu icgo krajan, 

iJC)' w drużyn ie rywali, SI ER­
LOOOWNJKOW nazwa I g< i 
m ,.profesorem". Ale nic 
,11\'RYLOW 7;1gral· dnb1 ;,: 
meczu. Drugi raz udanie 

· w bramct: ju11ior i\D.\ VI 
KI. trzykrotnie ratuj<1c S\\ «lj 

il 1ll:d uiratą goła w, wyóaw:1-
. , beznadziejnych sytuacjach. 

strzelona przt:z b ialostocza11 

1ti go: każdy golkiper musiał 
wać po uderzeniu SOLO-

~ KOWA. Za dwie żó ltc k:11 ik i 
suni~ty z p1 <1cu gry A RTlm 
'KI. l:lył to przclomuwy mo­
cczu. ŁKS sccrne 11 towa l· sw<.: 
zwolila si..; sportowa zlość. 

ianka Mnlgonnlal • 7.aczcpnc poczynania ry-
swojcgo mimkanil 1czyly sic 11 :1 11·1szcj obro nie 
llialorusi. Obudil icj prlc7 .I \Ci.;:,\ Cll 0.1-
t~·lko hn1kgościl JEGO i ZBICNIEWA 1'0-

1i wartości 25 mu 
ostawił jej i11ój JE(;()_ Wspomaga! ich wa11v 
1rowic z 1111sh1i11J .ności ADt\i\I KA\ II ŃSl\:I . 1 

ości 12 mln zla zony po przerwie \l.i\RI USZ 
!li \'. IAK. Wreszcie n:idszcdl 

;zkania ll'aldr11111 3 ny moment: Ci\WRYLO\\' 
imJ.'~·an _ulotni! i qa pra~vc skrzydk1 do M ,\ H-

lm:uirrn1. ma IELINSKIEGO, te n odeorał 
kę" do TOi\11\ SZA PIATKA, 

s ·:.e_łil nic do obrony w · dł ugi 
sc1c byli oswłomic 11i . ŁKS 
ycznic wyprowadza! ko 11 trv. ____ ,..„p .cd koilcowym i..,rwizdkiei11 

LA\\'SKI popisał " sic; i11dy-
1111 raidem pt7CZ pól boiska, 

.. r:unkarza i usrali! wynik. w 
u. ·1 sohotę w Wyszkowic czeka 

KAT. B m c7 na szczycie. Kto sic tc!!o 
N' ic ~al? · " 

l<STER 7W irv_ raz 7 m;du pilkar7c 7;1-
·; '.1CJ „Olimpii " 1cs1.li 7. liniska 
ba L Tym razt:m w Ursusie. 
J'r Wi:llHC mieli in icjatyw...: . Jll ze­
li polu. Bramkowych sz;111 > 11ic 
: ·tal RORERT JJ\STU ZEB-
1 .IAN DOBECKI J.\ '.Jl l

0

SZ 

Pl<i \\\:\JE J ,,\BO l<A TOR I li\! 
A11alii_\l·111r aulor)zo11·aue w „\\'c­
, 1· ic". Lomż:-1. Kazai\ska 2, lei. 160-
-785. CZ)'lllle codziennie XJHl-9.00. 

K-131 I-o 
Z,\ LUZ.JE - 105.000/lll k11. .,Ż1\ L­

\ J,\ L"' b1mża 21-00. 
K- 1-ł-ł7 

VIDEOFIL:vIOWANIE. Sadzonki 
porzeczki. Najtaniej. Łomża, Śnia­
deckiego 6/3 lei. I 69- IO I. 

VlDEOflLMOWANIE.. 
K-IJ51-o 
t.omża . 

Ie I. I 69-84-ł. 
K- 1-ł-łS 

GIMNASTYKA KOREKCYJNA z 
na11k;1 pływa11ia . Lomż;1. tel. 57-6-ł. 

K- I -ł-ł-ł-1lo 
TANIO SPRZEDA;\! działkę b11-

dowlam1, st.al. drewno. Lomża , Po-
1.na1iska 86. 

K- t-ł-ł8 

.. NIERUCIIOMOŚCI - T\'TAN". 
Lomża. Polowa -ł5 , Lei. 6-ł-78 (J 69-
-915. po 18.00). 

\ •1-3. lrzypokojowe 
ł~Olll'ÓI, tel. 60-15. 

K-l I 99-o 
sprzeclam. 

K-U99-o 
SPRZEDAM nieruchomość zabu­

dowaną (668 m kw.) z powodu 
1111.iazclu. .f',omża. Zdrojoll'a 8, lei. 
.51-.57. 

K-J-ł28-oo 

SPRZEDAM - Samara (J991 r. J. 
Lomża. lei. 51--ł3. po 15.00 

K-l-ł60 

SPRZEDAM TANIO no,11 czarn) 
11011orzesny segmeni + lawa + stolik 
poci telewizor. wideo. Lomża. 66-35. 
po 18.00. 

K-t-ł6 t 

SPRZEDAM La cit; 2107. 1300 
cm sześć„ po wy pa cl ku ( I 985 r.). 
Chmielewo 8, 18--łł-ł :\Jo11ogró11. 

K- 1462 
Sf'RZED,\i\I now~ (.'.araż hlasz:.1k. 

I .0111-i.a. tel. 169-532. 
t< - 1-ł ó„~ 

ZATRUDNl'f; STOLAł~ZA ze 1.11a­

j11111o~ci:1 ohróhki cłrcwn: 1 litego. Ku­
pit; działkę w Lom'i.) luh okolic~ w 
renie cło 50 mln. Lomża. 111. Berlinga 
J /J. 

K-1-ł65 

ODST1\PI Ę rozpoczęl •! hudo,1·t; 11· 
spóldziel ni „MEDYK''„ Lomża, td. 
27-09. 

OŚRODEK 
K-1-ł67 

,\KUPUNKTU RV, 
i\lasa-i.u i Ziololrcznicl\1:1 Wschodu 
„ZUU ZASAL". Lekam·- specja li ści 

111ed~ C)· n~ na Lun1lnej z Inslyl11lu w 

Ula n Ba tor przyjmujq w ł·,omż). ul. 
Raginisa 2-ł. tel. 27-IJ. 1.:odzien11ie 
od 9.00-1-ł .I HI i 15.110-18.110. W Za­
mhrowie ul. \Vodna 3, c11cłzic1111 i e od 
i 11 .00-17.00 (oprón, sobót). 

K-167-o 
SPRZEDA:'\·ł dom„ l.omża. l60-

,:; o6. 
K-1-ł77 

OK:\Z.Jt\. Kosth hr11 kowa heto­
nmnJ. kolor 11 r10~ ~przi-da 111 60.000 

zl/ m kw. b Hll'i,a, tel. 60-7-ł„ 
K-1-ł71 

IH),\ZERIE. podłogi cyklinowa­
nie. Łomża, Pułaskiego 73. 

K-1473 
SZKOLENIA - Prowadzenie po­

datkowej księgi przychodów i roz­
chodów - seminarium. Kurs ji;zyka 
angielskiego dla początku.i~ic.vch. Za­
pi sy i informacje - AGENCJA INI­
CJATYW LOKALNYCH. Łomża. ul. 
Wojska Polskiego LS/ L 7, tel. J-ł-92. 

K-H72 
MLODE, /\TRAKCYJNE, za-

trudni Agencja Towarzyska. 1 nf'or­
macja: Łom'i.a, tel. 56-32 . 

K-l-ł70 

SPRZEDAM przyczepkę jedno­
osi•111:1 z plandek:J. LOMŻA, Lei. 
67-77. 

K-l-ł83 

PRZYCZEPA dwuosiowa ,.Niewia­
dów'' N- 1200, izotermę ( L99l r.) 
ta11io sprzeda m. -1',omża, lei. 2-ł-I I. 

K- I-ł79 

S:\LON :'\'IUZYCZNY ,,Ili- FI'' -
K. \litewski. Ol'eruje: organy, gitary 
elektryczne. klasyczne hiszpar1skie, 
11·zmac11iarzc, nagłośnienia, świetlne 

eł'ekLy dyskotekowe. Firm: Roland, 
Casio, Y/\i\l:\IIA it[l. Lomża , ul. 
.lalkowa 5. tel. -ł2 -J8. godz. IO.OO­
- I .5.00. 

K-HS-ł 

DZI,\.f',K1\ uzhrojona 18 arów· w 
Pi•1tnicy sprzeda m. Lomża. tel. 63-60. 
po l 7.00. 

K-1-ł86 

YLASZY:'llOPIS:\NIE w języku ro­
S)jski m. Tel. -ł2-55„ 

K-1488 
SPRZEDAM \1--ł, lV 11. tanio„ 

tomża, lei. J 1-J 7. 
K-H89 

INTRATNE Z,\.J f;CIE dla przed­
siębiorczych '. Duża samodzie lność w 
wyhorze czasu i melocl pracy. Mi­
n i ma I na i 11\1 estycja„ Wslępne i n l'or­
macje całkowicie bezpłalne. Kontakl 
pisemny: I 8--ł02 Lomża 4, skr. poczt. 
7. 

K-t-ł91 

USUJGI POLOŻNE.J - za slrzyki. 
k~wie ł noworodka. ha1iki. Lomża, teł. 

2~-5J. 

K- 1-ł 9-ł-o 

SPHZED.\ \I przedplall' na \la lu -

cha: garaż do wynajęcia w środmie­

kiu. ł,omża, t.el. 168-386. 
K-J49J 

H URTOWNIA Opon ,,GUMPOL" 
Zamhrów, ul. Mazowiecka 57, tel. 
J5-t I (po godz. 16.00, 47-14). 

K-1495-o 
SPRZEDAM dom w stanie suro­

wym na os. .,Maria". Łomfa. tel. 
160-595. 

K-J508 
TANIO SPRZEDAM działkę pod 

hudowę zakładu rzem ieśln iczego (683 
m kw.), Łomża , 169-106. 

K-1496 
SPRZEDAM Żuka. Piątnica, Sa-

dowa 18. po lS.00. 
K-1497 

SPRZEDAM Żuka (1982 r.), cena 
6.000„000. bHnża, 52-36. 22-39. 

K-1498 
.,ARKAOIA" - NIERUCHOMO· 

ŚCI. Łomża, Małachowskiego 3, L69-
-908. 

K-1499-o 
ZAKŁAD STOLARSKI wykonuje 

łóżka pojedyncze i podwójne, boaze­
rie, zabudowy„ ł..omża, tel. 160-777. 

K-1500 
SPRZEDAM dom„ ł,omża, tel. 

160-6B. 

KOMPLET 
K-1503 

WYPOCZYNKOWY 
skór~ny włoski 

Łomża. 63-57. 
mało używany. 

K-150-ł 

IIORMAN - uchylne drzwi gara­
żowe. Łomża. ul. St. Konwy 15/8, lei. 
58-09. 

K- I 50.5-u 
SPRZEDAM fiata FSO 1500 (XII 

- J 988 r..). Piątni ca, Włościa1iska 45, 
tel. 17 -64-04. 

K-1507 
ZATRUDNIĘ AKWIZYTORÓW -

do dystryhu cji z ~amochodem do­
slawczym„ .f'_,omia. teł. 52-36, 22-39. 

K-1498 
SPRZEDAM dzialkę buclowlaną. 

.f',omża. tel. 160-959. 
K-1508 

SPRZEDAM działkę budowlaną 

w Lomży. o po,1. 1000 m kw„ lei. 
172-1 IJ. 

K-1510 
SPRZEDAM SAMOCHÓD cit:iu­

rowy IFA W-50 LEPS (1987 r.) , 
Czerwone 159, tel. Kolno J2-4i. 

KK-23 
Poszukuję mieszkania w ł,omży. 

tel. J 60-509. godz. 8.00- 18.00. 
K-1511 

Po szu kuję pomocy domowej do 
dwójki marych dzieci. f_,omża, ul. 
Kaza11ska 3/6 po godz. 16.00. 

K-1518 
POSZUKUJĘ pomocy domowej 

do dwójki małych dzieci. tomża. ul. 
Kaza iiska J /6 po godz. I 6.00. 

K-1518 
(OGtOSZEN IA DROBNE „,KON­
TAKTÓW'' pncz mies iąc znajdują 
s ię \I' kompulero111 m banku Infor­
macji lla11 cłlowo- l l ~l ugowej. lei. 957). 

~MB RÓW 
;RODOWA 
~I . 46-78. ~ CII ·• · . . . . . , 

ltle mogł ])Ograć . h ,_ 
nowa,·' . lt 11) 1 brutal111e faulo-
ZC7, gospodarzy. Nad7.icjc na 
11: nl~C7.\I odżyły , ody . ZBl-

Koledze Stanislawowi JABLOŃSKIEMU wyrazy wspólczuc1a z powodu zgonu 

6N:8! 
o'Fl:o:w:vt~ 
:OMZA 
BLISKA~ 

~1. 29-50 
SZA - tr 
w - 11.00 
,d ul. WyT'łlrJ 

STANCZVK · "' OJCA 
. , ~ wyrownal pick-
.tkin z woln . n . . . 
1·1 . ego. f'l. ()ZWJ iil :t JC 
' kontra „ Ursusa „ składa Zarząd i pracownicy Banku Spółdzielczego w Lomży . 

JAN AUT 

~g~JAKTY" Tygodnik ł.omzynski, 18-400 Łomża, Aleja L egionów 7, tel. 42-43, 42-44, 57-11 . 
/acfys]~~ejfoł :. Joann a Gospodarczyk , Gabor L orinczy (fotoreporter) , Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna , Maria Tacka, 
~le Ws . ock1. (redaktor naczelny) . . . . . . . . . 

M1c1Ja1czi,k1~acuJą : Teresa Adamowska, Ja cek Cho lew1ck1, Adam Dobroński, M aciej Grygu c, Stanisław Kędz1elawsk1 , Krystyna 
ateriai · - pndratowicz, Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderlich. 
Ydavvc~·w (/ Z<}mówionych redakcja nie z wra ca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 
ład· AUH ra~1s" - Spółka z o .o . Łomża, Aleja Legionów 7. 

ruk·· SPpp "Ppmna" ul. Sienkiewicza 3, Białystok , tel. 435-525 . 
głosze n · " ~go(i" i-y Białymstok1:1 , ul„ Mickiew1cza 56. . 
tresć ~a9fcrzyJ1~1uJe Bru.ro ~ekl am t _ Og łoszę ri 11.f<ONTf\KTOW" , 18-400 Łomża , Aleja Legionów 7 , tel. 42-4 3 . 

oszen redakcja nie ponosi odpow1edz1a lnośc1. 
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Słownik 

polityczny 

\~\ 

„NA UPARTEGO" - doktryna wyznaczająca polską drogę do 
kapilalizmu. 
NAWIEDZAĆ - to samo co odwiedzać, ale w odniesieniu do 

choróh, klęsk, nieszczęść i wyższych duchownych. 
NAWIEDZONY - polityk. w którego oczach po 15 sekundach 

dyskusji pojawia się „święty ogieil". 
NAWIS INFLACYJ NY - nie mylić ze zwisem. Chociaż właściwie 

można mylić, bo chodzi o impotencję l\Iinister!'lwa Finansów. 
NAWRÓCENIE - p1-1.emiana psychiczna policji po 1989 roku. 

Większość nawróconych, to niewie1-1.ący. a le praktykujący. 
NAWYK - często powtarzany odruch. Na przykład u 

Macierewicza otwieranie teczki zaraz po pr1.ebudzeniu. 
NEGATYW - jedno z określe11 Murzyna w słynąc)m z 

tolerancji społecze1!stwie polskim. 
NEGOCJACJE - rozmowy b.ezpośrednio pop1-1.edzające wywie­

zienie dyrektora na taczce. 
NEKROFILIA - pociąg seksua lny do PZPR. 
NEKROLOG - zawiadomienie o wycofaniu się z zycia 

politycznego. 
NEOFITA - 1,aciekly tropiciel komuchów, wykorzystujący w tej 

pracy cale swoje partyjne doświadczenie z PZPR. 
NERWICA - to, czego się wkrótce nahawi senator Romaszew­

~ki, bez<;kutecznie usiłująq wstać pre1esem czegokolwiek. 
\IETTO - to. en 1051aje po •Hljęci1 i ko~1.tllw i podatków, czyli 

długi 

1$:~ 
~ 
/ 

~ -- ---~ - ~~ 
·-~ r~fi~ \F\ f1 

e-o= ~~' o .... >a i;s -ftS en ,, .: 
a.~~ @ 4Ui 

Sztuki Wspóicze·· 
~n ·j Mu1.eum Okn.;gow...:go (daw· 
nic i hiuro Wystaw Artystycznych) 
du7.ym powodzeniem cieszy się 

wystawa karykatury (z warszaw­
skiego muzeum tejże). Łomzyń­
sk1e twarze reprezentuje jedynie 
Han.ka Bielicka, ,.częściowo" ro­
daczka nasza i dośc już przed­
wojenna. Czy7by nie było u nas 
7.adnej gęby, jeśli nic buźki. war­
tej satyrycznej kreski? Przez pół 
wieku nikogo? A tylu wazniaków 
przectez było. t jest tutaj . 

Susza sprzyja 
Spowodowany suszą niski stan 

wody w Narwi (w innych rze­
kach kraju podobnie) sprawi ł , że 

różne grupy aktywności społecz­

nej, politycznej i ~wmaniowej 

7:1111cchały pła\\ ien ia cz..1rownic. 
I\ 1, '7na by powiedzieć - susza ła­
godzi obyczaje. Ale jesień blisko 
i na pewno popada a wtedy ... 
Miejmy nadzieję, że duch chrze­
ścijańskiej nienawiści zwycięży. 

L.W. niezmordowany 
Nie wypoczywa ł tego lata nasz 

prezydent, mimo obietnic i pła-
. nów (wędkowanie na Kaszubach, 
polowanie, na wspomnienia, w 
Bieszc7..adach) nie wyjechał z 
Warszawy. Czuwał, aby mu wiel­
biciele: nie zajęli Belwederu. Po 
robolach wszystktego można SIC( 

spodziewać, w każdą rocznicę 

cudu nad (dolną) Wisłą. Albo 
ex koledzy, ten z kulfonem od 
prywatyzacji lub k.mni11ny mle­
ki~· rn Mullcra uJ curupeizacj i 
zac inacz. mogą tę budę komuś 

przehandlować. 

Słowo na środek (tygodnia) -
Nic pluj! Oszczędzaj jad. 

• 
UKOS NIK 

PRAWOSKOŚNIE: l) konstrukcja nośna dachów spadowych, 2) kończyna, 3) 

mieszkaniec Tatr, 5) kułak, 7) dzieło fotografa, 9) niewielka makieta pływająca, J 2) 

ryba naszyeh akwenów, 14) owad, 16) sita z jaką może ciągnąć holownik, 17) hamra 

sierści u zwierząt. 

LEWOSKOŚNIE: 1) nieprzyjaciel, 2) uczucie zadowolenia, 4) urządzenie do 

wywiercania otworów, 6) ,.zimny" ptak, 8) rodzaj śruby, JO) część łuku, 11) malec, 

szkrab, 13) zazdrość, 15) część tchawicy, 18) produkt młynarski. (HCL) 

Rozwiązania ukośnika prosimy nadsyłać w ciągu LO dni od daty ukazania się 

tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

- ~ 

NAGROD-Y~ 

zegarek 
oraz książki 

ROZWIĄZANIE . 
UKOS NIKA 
Z NR. 34 

Prawoskośnie: Sanok. Red, 

nąsonóg, Luter, ryn, Delon, 

'~ózek, pożar. dipylon, nalot, 

Kanut, Nimes, lek, par. 

Lewoskośnie: rad, Wenew, 

lądolód, Rus, wytop, Menon, 

kozik, Różan, Nepal, galipot, 

kynex, Roman. luk, ter. 

Nagrody wylosowali: WA­

CŁAW MISZKIEWICZ z 

Łomży - zegarek oraz 

książki: DOROTA llOS-

SOWSKA z Łomży, SEBA­

STIAN CZWORTKOWSKI z 

Bielska Podlaskiego, BAR­

BARA .JANUSZCZA.K z Gra­

jewa, JOLANTA JURKOW­

SKA z Siemiatycz, WERO­

NIKA KLAPIŃSKA z Łomży, 

JOLANTA KURPIEWSKA z 

Nowogrodu, PAWEŁ RYM z 

Łomży, ALICJA SZYMCZYK 

z Łap, ROBERT WINIECKI 

z Białegostoku, JAN WOBUK 

z Pisza. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

sza my do redakcji, książki 

wysyłamy pocztą . 

. ~~~łff4~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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